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mann &  Freudler.
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w a l n a  kar— p e n d e n e y a  S hak od wyraze
Numer kosztuje b hal., aa prowlecyl 10 t.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 oś.)

Smutna rocznica ruska.
L w ó w  26. stycznia.

W tygodniu ubiegłym uołynęło 260 lat 
od pamiętnej w dziejach ugody Perejasław- 
skiej, zawartej między Rosyą a Bohdanem 
Chmielnickim. Z tej okazyi Diło zamieściło 
na czele numeru niedzielnego artykuł pt. 
.Smutna rocznica*1.

Ta ugoda była, jak pisze Diło, „momen
tem przełomowym w ostatnim okresie prze- 
szłośoi ukra.ńskc ruskiego narodu; ona skiero
wała całe życie narodowe na nowe—na żal— 
cierniste szlaki i stała się punktem wyjścia 
dla tego położenia narodu, w jakiem on się 
dziś znaohodzi1.

Zaprzedanie Ukrainy caratowi było — 
według Dila — rezultatem przymusu (?) hi
storycznego, politycznej konieczności, j f  ko też 
następstwem tych b ł ę d ó w  p o l i t y c z 
n y  o h, które puoelnił genialny hetman i 
wielki wódz na polu orężnego boju, wie nie 
dorówny wujący swej genialności wojennej 
polityk — Bohdan Chra ielnioki. W stworzo
nych przez dzieje i swe własne „ ja “ stosun
kach jotrafił wielki netman ruszyć milionowa 
masy do ogólno-naródowego powstania, umiał 
dźwignąć całą Buś-Ukrainę od brzegów Desny 
i Dońca do Sanu i Wisłoka du rozprawy 
orężnej, umiał z rozkołysanych mas tworzyć 
pułki za pułkami i umiał rzucać masy na 
masy i wygrywać wielkie walki potrafił sza
blą kozacką zrzucić z Rusi-Ukrainy — bodaj 
z wielkiej jej części polskie jarzmr (?!), 
ale nie mógł i nie potrafił wyswobodzić się 
z pod naporu sił wrogioh, nie umiał wyzy
skiwać w porę międzynarodowych kombina 
nacyj, a co najważniejsze: nic rozumiał jak
i cała niemal starszyzna kozacka, socya'nych 
oelów masy ludowej i tych socyalnyuh na
dziei, jakie ta masa przywiązywała Jo wy
zwolenia się z pod Polski Bez wątpienia zna- 
ozną rolę odegrały tu i czynniki zewnętrzne 
i terytoryalne położenie Uarainy, wzrost i 
ckspanzya Moskwy i zdrada Tatarów. I w ten 
sposob wyzwolenie Ukrainy z pod Polski za- 
końozyło się Perejasławiem*-.

Chmielnicki- próbował rozmaityuh kom
bi nacyj ; myślał o przymierzu z Tatarami, o 
poddaniu się sułtanowi, znosił się ze Szwe- 
eya i Siedmiogrodem. W końou jednak prze 
szedł na stronę Rosyi, .bo tam gc parła 
opinia niewyrobionej polityoznie masy, która 
traktowała sprawę wyłącznie ze stanowiska 
socyalnego, antisziachec&iego. religijnego, anti- 
jezuickiego i antikatoliokiego, która sposobna 
była do anilizy swego licha, ale nie zdołała 
jeszcze zdobyć się na pozytywną syntezę 
własnego, politycznego ustroju, dźwignąć się 
do jasnego idebłu własnego państwa na
rodowego."

I Chmielnicki, mimo protestów Kosa i 
Bohuna, mimo nieohęoi wyższego duchowień
stwa i znaoznej ozęści starszyzny — tj ludzi 
polityoznie najbardziej świadomych — rzekł: 
„Wolimy pod oara prawosławnego!"

„A jednakże — czytamy dalej w Dtle 
i ten bądź co bądź k r o k  n i e p o l i t y c z n y  
nie byłby pociągnął za sobą tyoh następstw, 
jakie istotnie miały miejsce, gdyby Moskwa 
sumiennie dotrzymała umowy" W traktacie 
perejesławskim przyjść miała do skutku .da
leko sięgająca unia personalna, w której dwa 
samoistne sprzymierzone państwa łączyła o- 
soba jednego cara prawosławnego".

Siły Ukrainy były nad miarę wyczer
pane, siły Itosyi wzmagały się z niebywałą 
chyżośoią. I Rosy* „ograniczała, śoieśniała 
i łamała niepodległość polityozną Ukrainy 
krok za brokiem, sto cień za stopniem. Intry
ga i krętactwo, wyzyskiwanie ludzkiej bez- 
oharakternośoi i słabostek, podstępne i chytre 
granie na antagonizmach społecznych wśród 
samego ukraińsko-ruskiego narodu, w końcu 
przemoo i uzbrojona pięść — oto były spo- 
soby, jakiemi złamano s tm, rząd Ukrainy. 
Uczyniono z nią to, co przed naszemi oczy
ma rozgrywa się w Finlandyi**. Diło wylicza 
krzywdy Rosyi: „ograniczono autonomię na

polu stosunków międrynarodcw ych, zniesiouo 
samorząd ruskiej cerkwi prawosławnej, po 
pierano pańszczyźniane zachcianki kozackiej 
starszyzny celem unie w dnienia włościan, aby 
równocześnie dru"ą ręką pchać tych wło
ścian do naruszania politycznych praw star
szyzny, ograniczono do zera władzę hetmana 
a w końcu po u'ewdzięcznyin porywie Ma
zepy z r. 17(19 pozostawiono tylko cień au
tonomii, by ją niebawem usunąć i włączyć 
Ukrainę w szereg gubemij carstwa rosyj
skiego. W  końcu po powstaniu polskiem z r. 
1868, kiedy Polacy za pomocą t. zw „złdyen  
gramot" próbowali bez powo żenią przycią
gnąć masę ukraińską na swą stronę, wyko- 
rzj stał rząd rosyjski polsko(?)-żydowskie de- 
nuncyac.ye o t. zw, „separatyzmie", by zadać 
Ukrainie cios ostatni nawet na polu rozwoju 
duchowego,’ zabraniaiąc wydawnictw ruskich, 
aresztując działaczy ukraińskich, w kuńcu 
zakneblowywująe usta całemu narodowi uka
zem z r. 1876".

Diło kończy słowy: Skoro Moskw. Rosy a 
złamała umowę i teraz łamie ją  jeszcze da 
lej i nie chce naprawić swego błęc.u wzglę
dem tych, którzy licząc na blizkość krwi 
i duchowe powinowuotwo, zawarli w doi rej 
woli so usz przeciw w s p ó l n e m u  w r o g ó -  
w i — Pol ice, to tern samem zwalnia od t 
umowy i Ukrainę i daje jej swobodną rękę... I

Nie pora się tu wdawać w omawianie 
traktatu Perejasławskiego z naszego stano- i 
wiska. 8ą to rzeczy, ogółowi polskiemu aż 
nadto dobrze znane Przytoczyliśmy tu sąd 
organu ruskiego, by wykazać, że nie wszyscy 
Rusini widzą w Chmielnickim bożyszcze nie
omylne. Diło mutatis mutandis otwarcie przy
znaje, że to ten ich wielki hetman był wła- 
śi wym g r a b a r z e m  U k r a i n y .  Powołują 
się nasi galicyjsoy prowodyrowie ukraińscy 
na wielomilionowe czesze swych braci Ukra
ińców za kordonem. Gdzie jest jednak wła
ściwie ta ich Ukraina, skoro z niej prawie 
nic już nie pozostało: ani wiary odrębnej,
ani języka, ani piśmiennictwa, ani szkół? Ta 
garstka inteligentnych „ukrainofilów" za kor
donem, mówiących u siebie w domu po ro
syjsku, nie może chybs spełnić wielkich za
dań, do których ich powołują bracia ich 
w Galicy i. Rok 1863 wykazał, czy te milio-- 
nowe masy ludu małoruskiego nmżna dź wignąć 
do wyzwolenia się z niewoli. One powtarzają 
ciągle za Chmielnickim : „Chcemy do cara pra
wosławnego !“

Prowodyrzy rusoy w Galioyi głoszą na 
wsze strony, że Polaoy, to „ludzie obcy*, to 
„wrogowie" a z drugiej strony przyznać 
muszą, że właśnie pod tymi znienawidzonymi 
„rządami polskimi" cerkiew ruska cieszy się 
najzupełniejszą swobodą, że ma swych bisku
pów, metropolitów, ba nawet, jak za dawnych 
p o 1 s z  i o b czasów, i purpuratów Pod rzą
dami „polskimi" kwitną tysiące szkół ruskich, 
wzrasta ruskie piśmiennictwo, powstają coraz 
to nowe instytocye. Dzisiejsi spadkobiercy 
starszyzny ukrs ińskiej powinniby wyprowa
dzić z dziejów tę naukę, że nieokiełznane 
ambieye, krzykautwo, warcholstwo, zamiast 
uczci w ej, wytrwałej pracy dla swego narodu, 
dalej szerzenie waśni, nienawiśoi ku urojonym 
„wrogom*• me zbliżają narodu ruskiego do 
ziszczenia ideałów jego najlepszych synów, 
lecz pogłębiają tylko grób, który Rusi Bohdan 
Chmielnioki wykopał przed 250 laty, zawie
rając z caratem pamiętny traktat Pere- 
jasław ski.

Rooznioy Perejasławskiej poświęcają też 
uwagi Rttsłan i HaliĄatiin; ten ostatni stanął 
na ttanowisku czysto rosyjskiem.

Ziemie polskie.

dążą do oderwania gię od Prus lecz żądają 
tylko równego ich trakiowsuift z innymi oby
watelami. Wina rozgoryczenia na Górnym 
Slązku spada na rząd, który nietylko nie sta 
ra się walki złagodzić lecz ciągle ją  zaostrza.

D e b a ta  ą n t ip o la l ia  w  s e jm ie  
ik l a t .

Na poniedziałkówem posiedzeniu sejmu 
pruskiego prowadzoną była w dalszym ciągu 
debata antiiolska Pierwszy przemawiał naj
pierw poseł ks. J a ż d ż e w s k i  i zarzucał 
rządowi, że stał się na Górnym Slązku po
wodem rozgoryozenia. Polaoy przeoież w -

W końcu wzywał mówca rząd, aby nie po
stępował dalej na tej drodze i nie zakazy
wał na zgromadzeniach używać jeżyka pol
skiego.

P. R i c h t e r  (wolnomyślny; oświad
czył, że dotychczas nie widzi wcale skut
ków polskiej polityki rządu. Prawda, że 
wszelka tego rodzaju praca musi postępować 
powolnie, jednakże mówca chciałby widzieć, 
że duch polski się zrani ej cza a natomiast 
wzmaga się duch niemiecki.

Potem minister spraw wewnętrznych 
( H a m m e r  s t e i n  wygłosił długą mowę, 
i przejętą nienawiścią. Oświadczył najpierw że 
i rząd nie myśli o zmianie postępom ania na 
i Slązku Górnym. Owszem, występować będzie 
! z całą energią przeciw Polakom i bronić bę
dzie nadal niemczyzny w poznańskiem. Tak 
same postępować będzie na Górnym Siązku, 

i choć tam stosunki są o tyle różne, że tam 
większa własność jest niemiecką, duchowień
stwo katolickie w przeważnej części pozostało 

1 wierne niemczyźnie, a niemieckim jest także 
wielki przemysł. Na te też czynniki liozy 
rząd na Slązku. Niestety w ostatnich czasaoh 
wskutek połączenia się tam ży wiołu polskie
go z socyalną demokracyą powstało wielkie 
rozgoryczenie. To też rząd widzi, że będzie 
tam musiał użyć energicznych środaów i liczy 
na patryotyzm izby, że mu funduszów na te 
środki nie odmówi.

W  odpowiedzi na przemowę posła ks * 
Jażdżewskiego, który czynił rząd odpowie
dzialnym za stan rzeczy na Slązku Górnym i 
dowodził, że Polacy zostali zaatakowani i bro
nią się tylke, min. Hamme.mein powiedział, 
że w kwestyipolskinj d o p i e r o  w t e d y  za
p a n u j  e *- s p o k ć j ,  k i e d y  n i e  b ę d z i e  
P o l a k ó w  t y l k o  p o  p o l s k u  m ó w i ą c y  
P r u s a c y .  Buelow — zdaniem Hammerstoi- 
na — słusznie zauważył, że Slązk od 600 lat 
oderwsay Ly» od swej polskiej macierzy i żył 
zmełnie odrębnem życiem. Górny Slązk był 
niemieckim i pozostałby niemieckim, gdyby 
nie podstępna agitacya i to agitaoya nie po 
wstała na samym Slązku, ale zawleczona z 
Galioyi(!). Fantazyą jest wszelka myśl o oder
waniu Się od Prus. Polacy pozostają przy 
Prusach, bo nie wiedzą aokądby innąd pójść, 
nie chcą się łącz yó z żadnem >boem państwem 
a za pomocą agłtiiuy. rozszerzają myśl o sa
modzielnej! państwie polskiem. Polscy Sokoli 
stanowią rdzeń ewentualnej armii polskiej, a 
ta armia miałaby za sobą cały naród polski, 
gdyby chodziło o niepodległość. Idea ta prze
nika nietylko księgi poetów polskich, nie- 
tylko młodzież polską, ale wszystkich, któ
rzy mówią po polsku.

Dlatego pożadanemby było, aby poseł 
Jażdżewski powtórzył swoje słowa o patryo- 
tycznych dążeniach także tam, gdzieby to 
było poźytecznem. Zapytał ktoś. Coż Polacy 
mają czynić? --  Odpowiedź łatwa: Niech się 
uczą po niemiecku i niech mówią po niemie
cku. Jeżeli się poozują niczem innem, jak 
tylko Prusakami, wtedy rząd zacznie ich ina
czej traktować. Ale Polacy atakują wszystko, 
co pruskie i wszystko, co niemieckie, mieszają 
z błotem.

Minister Hammerstein w końcu swej mo
wy przypomina usposobienie ludności poisziej 
w Poznaniu przy odsłonięciu pomnika Bi- 
suarka. Jeden z polskich dzienników napisał 
wówczas, źe pomnik ten jest skandalem dla 
prowincyi poznańskiej a gdy w dniu urodzin 
cesaiza jedno z.polskich miast iluminowano, 
napisał ten dziennik, że naród polski nie ma 
powodu do radości, źe ilummacya u dniu 
urodzin cesarza sprzeciwia się polskim prze
konaniom. Oto są uczucia wierno-poddańcze 
Polaków Któryżby naród na to pozwolił? 
Zdaje się, że nasza cierpliwość jest jeszoze 
za wielka. Nie mamy wogóle do ozynienia z 
przeciwnikiem nam równym, ale my rozka
zujemy a oni mają nas słuchać.

Sprawy zagraniczne.
Z  arm ii franeuzkiej.

Używa sobie hakatn z rządem krzyżac
kim na Poiakach a tymczasem coraz bardziej 
wzmaga się — świadczą temu dzienniki 
wszelkiej barwy politycznej i wyznaniowej 
w Prusach -  od Prus w Niemozeoh rozprzę 
żenie na wszystkich polach życia publioznego 
i prywatnego. Używa sobie comDesyada na 
katolikach a tymczasem także we Frt noyi 
rozprzężenie się wzmaga. W  konstytucyjnyoh 
Prusiech i Niemczech nie ma rządu konstytu- 
oyjnego, rządzi tylko absolutyzm władzy, nie
odpowiedzialnej wedle konstytuoyi. We Fren- 
cyi parlamentarnej rządzi nieodpowiedzialna 
nikomu klika socyalistynzna i radykalna. 
Zwyciężeni i zwycięzcy z r. 1870(71 na jedna
kowych jadą wózkach, w przepaść losu jedna- 
kow ego.

Minister wojny Andre ue iłuje zreformo
wać armię iranouzką, zwłaszcza korpus ofi- 
oerski a najpierw wyrugować zeń -tradyoyę 
armii francuzkiej", dystynkcyę i dumę stanu, 
ambicyę szlachetną osobistą i zamienić go w 
narzędzie, aż do podłości posłuszne, jakiem 
jest biurokracya fraucuzka. wyplenić zeń re- 
ligię i ojczyznę, rzucić go na pole karyery- 
ozostwa i doktryny pseudorepublikańskiej. 
Dokazywał w tej intencyi minister i dokazuje 
wiele, może się poohlubió różnymi sukcesami 
fatalnymi, ale „zreformować się\ pod jeden 
wejść stryołmlec nie da się zwłaszcza korpus 
oficerski. Minister wydaje okólniki, ale to 
szpady w walce z wiatrakami.

Wobec wielkiej różnicy pocnodzenia, w y
kształcenia i społecznego wyohowania ofice
rów francuzkioh, wobec uświęconych dawno- 
ś< i ) urządzeń, dekrety mmisteryalne musza 
chybić oelu, zwłaszcza, że od przeszłe stu lat 
istnieją dwie klasy ofioerów, których wy- 
rownaó niepodobna. Owi ecoiiers, którzy wy
szli z St. <.;yr albo ze „szkoły politechnicznej **, 
nie chcą nic mieć wspólnego z kolegami „nie- 
uczonymi" Raz po raz pojawia się między 
ofioerami brak karności i rzeoz jasna, że mi
nister A ndre niczego nie dokaże. Zresztą pa
nują w armii francuskiej całkiem inne poję
cia karności, zapa-oia się i posłuchu, uiż w 
innych wielkich armiach.

To też, gdy w tych innych armiach pra
we karania przysługuje dopiero kapitanowi, 
musiano w wojsku frauouzkiem nawet pod- 
ofioerom nadać władzę dyscyplinarną, a było 
to już i za cesarstwa. Żołnierz francuzki nie 
posiada żadnego uczuoia poszanowania dla 
autorytetu ozy to państwa, ozy religii, czy 
ohoćby tylko wieku. Przełożonemu oddaje 
żołnierz franouzki uszanowanie, ale powieiz- 
ohownie. Respekt można wymódz tylko su
rową karą natychmiastową.

W zwyozejnej służbie lubią ofioerowie 
zachęcać żołnierzy róźnemi obietnicami: uwol
nieniem od służby popołudniowej, urlopem na 
kilka wieczorów albo do domn. Po lustracyaoh, 
paraaaoh, manewrach, każdy p-zełoźony w 
przemowie albo w rozkazie dziennym podnosi, 
jakim to doskonałym żołnierzem jest Franouz, 
Jak wszystko może, wszystko mu się uda, 
jak  swoim esprit guerrier wszystkie trudności 
pokona. Pochwały bez granic, broń Boża na
gany, Kiedy niedawno temu jeden z komen
derujących jenerałów zganił potrosze ofioerów 
rezerwy, był to wypadek tak niesłychany, 
potworny, źe oała prasa w niebogłosy wrza
snęła i minister poczoiwym zamiarem jene
rała sprawę zaciszyć musiał.

Cała armia francuska utyskuje na prze
kraczające wszelką miarę mnóstwo zarządzeń 
szczegółowyoh, — ale gdzie karność jest tak 
ohwiejna. tam koniecznie potrzeba z góry 
opatrzyć wszystko, we wszystkich szarżach, 
gałęziach służby i zarządu. Wszystko trzeba 
nakazać, więc też coraz bardziej zatraca się 
myślenie samodzielne, inieyatywb , poczucie 
odpowiedzialności, a więc przymioty abso
lutnie zrwłaszcza w wojskach tegoozesryoh 
niezbędne. Każą tedy na pamięć kuć re

gulaminy, ale niestety wszystkie one są 
niejasne.

To też jeden przełożony skraca przepis 
jako zbyt długi, podczas gdy drugi owszem 
gu rozszerza Jeżeli już w obrębie jednego 
korpusu rozporzą dzenia ministra jednakowo 
bywają wykonywane, to znowu każda prawie 
z dziewiętnastu komend jeneralnych swoje 
osobne posiada przepisy wykonawcze, których 
przeniesiony do innego korpusu oficer uczyć 
się musi Wogóle zaś w wykształooniu mło
dego ofioors daieko u lecej waży teorya niż 
praktyce.

A nawet mniejsza o to, czy rozporzą
dzenia ministra są trafne, czy minister wła- 
śoiwe obiera drogi — karności należytej on 
nie stworzy. Duch demok-atyczno-radykalry, 
socyalistyczny, którego synem jest minister 
wojny wraz z oałym gabinetem Combesa, 
przedostał się także do armii, minister mary
narki półgłówek Pelletan nawet szeroko bra
my mu otwiera. Jakżeż ma się odrodzić kar
ność w armii francuskiej, jak przeto może 
ti armia stanąć na równi z innemi armiami? 
Combesyada ostatecznie katolicyzmu zgnieść 
nie zdóła, ale armię, tę „chlubę i chwałę 
Francyi", i całą przyszłość ojozyzny zrujnuje.

Korespondencye.
P e t a n k u r g  20. stycznia.

(Dw» charakterystyczne rozwządzenia rządu: pier
wsze rozkazujące z,uniknąć posiedzenie III. zjazdu 
techników rosyjskich, drugie dotyczące zamknięcia 
gazety Pusckajp&emlja. — Zawieszenie gazety Wo

łg ń na 4 miesiące.)
Pośpieszam donieść o nadzwyozajnem 

zdarzeniu, które nazwać można urzędowym 
skandalem. Mówię tu o rozwiązaniu III. rja- 
zdu profesorów i tzw, działaczy ns polu wy
kształcenia techuioznego i zawodowego, jaki 
się . ma/ odbyć w PetersDU^gu. Istota t zje
chało się kilkaset osób ze wszystkioh stron 
cesarstwa.

Ponieważ wśród działaczy techników, 
przi waźała liozba profesorów rozmaity oh za
kładów, przeto zjazd uważano w połowie za 
zgromadzenie figur urzędowych. Tern więl sze 
zatem zdziwienie, kiedy po kilku oosiedze- 
maoh przedwstępnych zjazd zamknięto i to z 
ramienia policyi, czyli w tym razie na mooy 
rozporządzenia naozolnii L miasta, od czego 
nie ma apeiacyi. Prawdopodobnie głównym 
sprawcą takiego rozporządzenia był wszech
władny minister spraw wewnętrzny oh, p. r. 
Plehwe.

Nie ma żadnego pozytywnego wyjaśnie
nia, jakie były rozporządzenia tego istotne, 
głębsze motywa. Są one jednak aż nadto wi- 
doozne. Oto na kilka dni przed sensacyjnym 
rozkazem pohoyjnym wyczytaliśmy we wszy 
stkioh pismach rosyjskioh zawiadomienie, że 
zjazd techników na posiedzeniu przedwstęp- 
nem wysłał życzenia noworoozne do dwóoh 
ludzi równie popularnych w Rosyi, jak uwa
żanych za wysoce nielegalnych Pierwszym 
był telegrrm do starego Tołstoja, drugi jeszoze 
gorszy do starego poety małorosyjskiego, Ko 
roleuki, który niedawno obchodził jubileusz 
50-letni działalności.

To dotknęło niemile sfery rządowe, ooze- 
kująoe od teohników, pomiędzy którymi prze
ważali kierownioy młodzieży, wyrazu uczuć 
bardziej urzeaowych i jeśli nie wprost serwi- 
listycznyoh, to przynajmniej nie takich, 
któreby inteneyom ofieyalnym najzupełniej 
przeczyły.

Nielojalność uczestników zjazdu uwyda
tniła się jeszcze silniej, kiedy w jednej z sek- 
oyj dano wyraz potępienia dla niedawnych 
wypadków w Kiszyniewie i w ogóle na po 
luduit Rosyi. Wśród ozłonków zjazdu znaj* 
dowaó się miało dwóob czy trzeoh takioh, 
którzy w barbarzyńskiej hecj osobisty a ozyn- 
uy udział brali. Seknya ta oświadczyła, że 
tak długo uie będzie obradować, dopóki indy
widua te ze zgromadzenia uie zostaną wy 
kluozone. Tak? manifestaoya przebrała miarę 
cierpliwości rządu.
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S T A R Y .
Szkic z życia wiejskiego

przez
MIECZYSŁAWA PIN1NSK1EGO.

(Ciąg dalszy.)
Wreszcie „na pokój" proszono te „deli

katne najpierwsze państwo" które raozyło się 
winem, oczywiście ohyanem i fałszowanem, 
herbatą z „płatkiem", jadło bułki szabasowe, 
ementhalera i paliło trabuooa.

W stancyi największą ozdobę stanowiły 
dwa łóżka gospodarstwa, o betach aź pod 
powałę sięgających, a nad temi pościelami 
zawieszone dużych rozmiarów fonografie ioh 
obojgp- Widocznem tedy było. że ozuła ta 

ara rozkoszuje się widokiem swoim nie tyl- 
o w oryginale ale nawet i w kopii.

„Pokój * natomiast miał urządzenie już 
zupełnie wielkopańskie to jest takie, jakie 
miewają powszechnie salony, przeznaczone do 
nudzenia się Była tam więc okazała kanapa 
i oiężkie fotele z zielonego rypsu, okrągły 
atolik włoczaową serwetą przykryty, zas na 
środku serwety poplamione album z kilku 
podobiznami osobników, niewątpliwie semi- 
c i  iej rasy. Oprócz tego stał tu także koszy-

E

ozefc druciany z bile;,, mi wizy nowymi zdobny
mi przeważnie w jakieś pstre amorki i baohu- 
sy, a zwiastującymi życzenia noworoczne. V, 
zbiorza tym na samym wierzchu — niewąt 
pliwie gwoli ohluby domu — leżała jedyna 
tylko zwyczajna, pożółkła od starości wizyt
ka pe «nngo kapitana pozasłużbowego, ktciy 
na jej odwrotnej stronie domagał się pożyczki 
pięciu złr.

W jednym z kątów bawiain: stała ser- 
wantka, w niej lśniący samowar z podstaw
ką, cztery fajansowe filiżanki, a nadto dwa 
kubki z rzniętemu napisami „Andenken aus 
Karlsbad" i „Andenken ans Franzensbad"; w 
w drugim kąoie trymotke, z widocznymi je 
szoze śladami urzędowych pieczęci przy zam
knięciach, niewątpliwie więc biedaozka m ała 
w swej przeszłości bezpośredni* zetknięcie z 
panem sekweslratorem.

Na ścianie wisiały ramy a w ramach 
„coś** tak przez mchy po pstrzone, że pra
wdziwie w pierwszej chwili trudno było od- 
gaduąć lustro to, czy też może jaki znako
mity obraz seoesyoniebyozno-modernistycznej 
szkoły.

Oto jak wyglądał „najpierwszy" salin 
pana Froima Tartara. Piękny bo piękny, po- 
ciiłgająoy bo pociągający — ale nam, nieste
ty, nie będzie danem w łju  zasiąść.

My musimy iść ślad w ślad ręka w rę
kę z naszym leśnikiem z Weruepów, a ,emn 
i jego druhom przeznaczonem było dopiero 
drogą hierarchii społecznej miejsce — w stan- 
cyi. Być może, źe kiedyś i or tu „na poko

ju " zasiądzie, nerbatę z płatkiem po pańsku z prawda, mówiąc, iż pan Piotr zerwał jmz rodzaju jak on „społeczników" szczególnie u- 
sąozyc będzie, wtedy i dla nas piękne czasy wszelkie stosunki z rymarstwem. Przeciwnie miłowanych.
nastaną, ale nie dzisiaj — nie dzisiaj. Przed- j bowiem zdarzało mu sie jeszcze i teraz, co Nie zawsze przecież manewr podobny
tern jeszcze dużo — dużo wieprzhow utuczyć > prawda w okolicaoh coraz to odległejszyoh, również gładko mu się udawał. Bywało oza- 
musimy i strzedz się rozważnie różnych nie- i wynajdywać robotę i oo najważniejsza, pobie- : 8*mi £e wyjeżdżał, wyjeżdżał nawet dworską 
przyj - mności w rodzaju kryminału lub im | raó na je j  rrchunek zadrtki Był on naw et1 furmanką i z wynudzonym zadatkiem w kie-
podounych. w tej mierze wcale sprytnym ohłopczykiem, 1 gaeni, ale też jednocześnie i z dziwnie obrzmia-

Nie da się zaprzeczyć jednakowoż, że i był grzecznym, układnym, blagowai jak na | femi poliozkami, o kolorycie jeszcze barwniej-
w stancyi wcale się ochoczo działo. jęty. powoływał się na różnych mistrzów j szym jak malina.

swojego Wawodu, u k^óryoh rzekomo się kształ- w  razie podobnego pożegnania odczu-Za stoliczkiem, wprawdzie postawionym 
włóczkowej serwety i biletu kapitana, zasia
dło grono osób liczebnie szczupłe, ale w na-

trodę za to wielce sympatyczne. Opróoz am- 
tryona, zawsze skromnego i cichutkiego, wi

dzimy tu dwóch jego długoletnich serdecz
nych przyjaciół, których też bez większych 
ceremonij łaski wemu ozytelnikowi od razu 
przedstawimy.

Pan Piotr Bykowicz, rymarz bez zajęoia, 
pan Paweł Kobyłecki, mielnik bez zatrudnie
nia — obaj wybitni, czynni i energiozui po- 
lityey-społecznicy.

Pan Piotr jest mężem bardzo doDrej tu
szy, cieszy się znakomitem zdrowiem, zwła
szcza apetytem i pragnieniem, ma twarz ko
loru malinowego, przekrwione, wybałuszone 
oczy i chociaż dawno już z rzemiosłem swem 
zerwsł wszelkie stosunki, wydaje z siebie 
przecież i do tej pory woń rymarzom właśoi- 
wą — to jest zmięszany aromat skóry niewy- 
prawnmej i starego łoju. Są taoy, którzy woń 
tę. jako coś rycerskiego znamionującą, zali
czaj ą do m iłj ch,

Właściwie jednak rozminąłem się nieco

oił, a w istocie ani ich nosa nigdy me v i  
dział, ale to wszystko trwaio dopóty, dopóki 
zadatek w  jago kieszeni się nie znalazł

Chwila ta bywała zawsze przełomową — 
rodzajem kryzysu.

Przy pierwszej podanej mu misoe bar- 
szozu lub innego jadła wyprawiał on aką 
awanturę, że jak  to się obrazowo mówi, dom, 
gdzie przebywał, ohodził do góry nogami. 
Klucznice mdlały, pani domu dostawała spa 
zmów, u panienek w sposób zatrważaj ąoy 
wzmagałj się obiawy nerwioy lub blednioy a 
pana domu omal, że w takioh razaoh apo- 
pleksya nie nawiedzała.

Nikt zgoła nie myślał o zwrocie zadatku, 
niejednokrotnie nawet dopłacano ma i co 
rychlej odwożono do najbliższego miasteczka, 
pragnąc się pozbyć nieznośnego gbura; By- 
kowioz tryumfował wówczas a tym których 
oszukał, wymyślał nadto od pasożytów, dar
mozjadów, pijawek, krwią i potem ludzk m 
nasyconych, lubując się w ogóle w owyoh 
znanyoh powszechnie zwrotach a przez tego

wał on zazwyozaj pewnn nieznośny niby 
a węd, ozy też pieczenie w okolicy grzbieta, 
wymyślał „pijawkom" już półgłosem tylko 
przez zaoiśuiata zęby i z widocznym niepo
kojem, ozas dłuższy w drodze już będąc, spo
glądał poza siebie

— Ale oo tam, fu"da mośoi panie...
Plecy i policzki jego nie taaie już egza

mina zdawały , grant że moneta w kieszeni, 
szynczck niedaleko.

— Tan sobie już do syta użyjemy na 
obszarnikach i darmozjadach. am ioh nau
czymy rozumn, „na prach" zjeździmy — 
mruczał nicpoń i odzyskiwał swój humor wy
śmienity.

Takim był pan Piotr Bykowioz, człek 
creszta jak już podobno zaznaczyliśmy, po
wszechnie oeniony a jedynie w obejściu to- 
w ar zyskiem nieco surowy.

(O. d. n.)

Projel tuj«*trv i śHkoijijeroy: Ogrzewania tontraine, wen*y- 
latye, wodociągi i kanaliza j ę  rurową, łaźnie, ł -  lenki 
wlet-cenie studzitn i ćma*iaa.e PWhie i ku.fwita me
chaniczne, Oświetleni- talentowe naftewem światłem żurów era 

aZuiai* (w miejscowościach nie posiadających gazowni).

0 1 x j P ; . J l«  k 1  I  f  i l  ! > ; > '  i
(dawnie, WŁADYSŁAW NIPMEKSZA; ul Iflfjilrnlka 1. 15, 11 piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lw wie.

Przyj oj ujemy zamówienia n» : Maszyny, kotły parowe, (7h'C 
dnie me hanlezne, fabryki lodu, €brz«inle. Fabryki droi - 
dży, Browarj. Tartasl Młyny zwykłe 1 automatyczne.
Lokom .bile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz

kie i amerykańskie ou> au
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Tym okolicznościom przypisać należy, 
ia zjazd „Działaczy na pola technicznem i 
zawodowem“ uważany, ze względu na jego 
skład osobisty, za zgromadzenie półurzędowe, 
został rozwiązany z ramienia rządu i to we
dług procedury administracyjnej, a więc w y
jątkowej i stosowanej tylko w razach nad
zwyczajnych. Słusznie zatem wypadek podo
bny uważać można za rodzaj urzędowego 
skandalu, a w kronikach administracyi rosyj
skiej za niebywały.

W  świecie inteligencyi rosyjskiej nie- 
mniejsze prawie wrażenie wywarł rozkaz 
zamknięcia nowo, bo dopiero od Nowego B o 
ku, wychodzącego pisma pt. Russkaja Ziemlja. 
Zamknięto pismo po wyjściu czterech nume
rów, choć naprawdę w tych czterech nume
rach trudno dopatrzeć się czegoś takiego, co- 
by rozkaz podobny mogło bezwzględnie uspra
wiedliwić. Prawdopodobnie zatem zamknięcie 
było uplanowane z góry i to już od chwili, 
kiedy pozornie udzielono koncesyi na pismo

J"ego wydawcy, którym był pan Sazonow Na- 
eży przypomnieć, że tenże p Sazonow był 

wydawcą gazety Rassija, której redaktorem 
był znajdujący się obecnie na wygnaniu w 
Wołogdzie p. Amfitieatrow. Rassija została 
również przed dwoma laty zamkniętą z po
wodu rozgłośnych fejletonów, pióra Amfitiea- 
trowa, noszących tytu ł: „Rodzina Obmano ■ 
wych*. Ponieważ cenzura dopatrzyła się w 
tychże fejletonach, mających formę powie
ściową, zbyt wyraźnych aluzyj do rodziny 
panującej, tak że „Qbmanowu należało czy
tać: „Romanow", przeto pismo zamknięto, a 
iego redaktor i autor inkryminowanych arty
kułów poszedł na wygnauie. ekt do

Otóż p. Sazonow, wydając prosp pisma 
projektowanego od Nowego Boku złym 
Russkajd Ziemlja, obiecał swym przyskiem 
czytelnikom, że głównym współpracowni mfi- 
pisma będzie obecny wygnaniec p. A  ga 
tieatrów a obok niego znany fejletonista ny 
zety Russkoe Słowo, p. Doroszewicz, głośie- 
autor opisów Sachalina a również nie cy - 
szący się względami rządu. Oprócz tego w z». 
wał p. Sazonow swych dawnych prenumerie 
torów Rassii, którzy przez nagłe zamknięć

Iiisma „z przyczyn od wydawnictwa nieza- 
eżnych“ stracili część prenumeraty, aby mu 

podali swe adresy a on im nowo wydawane 
pismo Russkaja Ziemlja posyłać będzie bez
płatnie aż do wyrównania zaległości prenu- 
meracyjnej.

To wszystko dało do myślenia organom 
władzy, że zapowiadana Russkaja Ziemlja 
będzie po prostu dalszym ciągiem uśmierco
nej ‘Rassii, skompromitowanej w sposób tak 
krzyczący z powodu wyżej wymienionych 
fejletonów pod tyt. „Rodzina Obmanowychu. 
Powziąwszy takie przekonanie, umyślono ze 
strony władzy uśmiercić jak najprędzej nowo 
powstające pismo.

Zamknięcie gazety Wołyń, wychodzącej 
w Żytomierzu, czyli właściwie zawieszenie 
jej na 4 miesiące wynikło z powodów lokal
nych, pozbawionych szerszego znaczenia. Za
wieszenie to uważać należy za skutek niepo
rozumienia pomiędzy gazetą a władzą miej
scową. Zastanowiało tylko, że zawieszono wy
dawnictwo za przestępstwo prasowe, pomimo 
to, że Wołyń wychodzi pod cenzurą prewen
cyjną czyli uprzednią. Jeśli więc znalazło się 
w nim coś, co się władzy miejscowej nie po
dobało, to przedewszystkiem winić o to na
leżałoby cenzurę żytomierską, nie redakcyę 
gazety Wołyń. Ponieważ jednak zasadą rządu 
rosyjskiego jest z dawien dawna: popełnić 
raczej krzyczącą niesprawiedliwość, aniżeli 
skompromitować urzędnika — przeto skrupiło 
się na redakcyi. D\. Po\n

Niemiecka kultura.
Wszystkim pamiętne jest jeszcze dobrze 

zdumienie, jakie w swoim czasie w całym 
świecie cywilizowanym wywołały słowa, wy-

Eowiedziant przed 3 laty przez cesarza Wil- 
elma do wojsk niemieckich, udających się 

na wyprawę do Chin. Władca Niemiec, wzy- 
wająo żołnierzy swych do męstwa, powiedział 
im wówczas, żeby dobrze sobie zapamiętali, 
iż jeńca chińskiego brać im nie wolno. Tę 
samą myśl, w odmiennej nieco formie, wy
głosił świeżo brat cesarski, ks. Henryk pru
ski, przy pożegnaniu oddziałów wojskowyc ., 
wysłanych do Afryki dla stłumienia powsta
nia Hererosów.

„Każda kula, która opuszcza lufę kara
binu niemieckiego, spełnić powinna swój 
święty obowiązek" — temi słowy żegnał ks. 
Henryk pruski żołnierzy niemieckich. Innemi 
słowy, każda kula, opuszczająca lufę karabi
nu niemieckiego, położyć winna trupem je 
dnego murzyna a że karabinów tych będą 
tysiące i każdy odda setki strzałów, więo... 
I całe tylko szczęście murzynów afrykańskich, 
że celność żołnierzy pruskich nie idzie w pa
rze z życzeniami, wypowiedzianemi przez ks. 
Henryka, w przeciwnym bowiem razie mógł
by ich ten święty obowiązek kul niemieckich 
drogo kosztować.

I jakżeż to nawoływanie do zemsty po
godzić z słowami, wypowiedzianemi przed 
tygodniem zaledwie przez innego wybitnego 
niemieckiego męża Stanu, kanclerza Rzeszy, 
hr. Bfllowa, który przy otwarciu pruskiej 
Izby panów tak streścił usposobienie pruskie 
i ducha pruskiego: Król na czele Prus, Pru
sy na czele Niemiec, Niemcy znów na czele 
świata.

Że los kolonij niemieckich, rozrzuconych 
w Afryce południowej, jest wobec zbuntowa
nia się dzikich plemion murzyńskich nie do 
pozazdroszczenia, to nie ulega kwestyi; z dru
giej jednak strony niewątpliwą rzeczą jest, 
że n kt inny, tylko Niemcy sami, los taki im 
zgotowali. Jak długo misya cywilizacyjna 
Niemiec polegała tu na szczepieniu pijaństwa 
i zepsucia moralnego, Murzyni znosili w po
korze wszystko, mimo że jak  stwierdzają 
głosy prasy niemieckiej, obchodzono się z ni
mi gorzej, niż z bydłem. Gdy jednak zoba
czyli, że obcy przybysz rujnuje ich mate- 
ryalnie, że im zabiera dobytek, cierpliwości 
ich nadszedł kres. I  zbuntowali się i poeta 
nowili wymordować wszystkich białych. A 
wykonanie strasznego zamiaru tego przyjdzie 
im tern łatwiej, że miejscowe załogi niemie
ckie są bardzo małe i nie sprostają sfanaty- 
aowanym zastępom murzyńskim.

Rząd niemiecki wie bardzo dobrze o tem, 
że uratować poddanych swoich przed zem
stą Herrercsów już nie zdoła, posiłki bowiem 
wysyłane do Afryki, przybędą za późno. Je
żeli więc wysyła tam wojska, to czyni to nie 
dla obrony poddannych, ale dla pomszczenia 
niechybnej śmierci ich. Będziemy więc mieli 
znowu coraz częściej w ostatnich czasach w 
półdzikich krajach powtarzające się widowi
sko, noszące niewinne na pozór miano wy
prawy karnej. W rzeczywistości jest to me 
Innego, jak tylko formalna obława na zwie

rza, w której jedna strona rozporządza wszel- 
kiemi najnowszemi środkami techniki wojen
nej, a druga za całą broń posiada tylko in
stynkt zwierzęcy.

Kto z walki tej wyjdzie zwycięzko, nie 
trudno przewidzieć. Skowyt dzikiego zwierza 
nie zamąci jednak spokoju obywatela wiel
kiej ojczyzny niemieckiej, bo wszak ten 
spełnia tylko święty swój obowiązek; wszak 
z wysokości trybuny kanclerskiej zapewniono 
go, że kroczy na czele świata całego!

Czas odnowić przedpłatę
na

miMdąe Łuty.

Kronika.
Lwów dnia 26. stycznia 1903. 

l is le n S s n u k
We środę 27. stycznia Jana Cnryzostoma — Gr 

kat. SS. Oteo w 9. — Kai. ałow. Przybyrt&wa.
Wsohód słońca 7*43. zachód 4-46.
We czwartek 28. stycznia Karola Wiel. — Gr. kat. 

Pawła Ft. — Kai słow. Radomira.
Wschód słońca 7*42, laohód 4 47.
W piątek 29. styoznia Francisska Sal. — Gr. kat. 

Petra Weryhy. — Kai. słow. Zdzisława.
Wsohód słońca 7*41, zachód 4-48.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

=  Odznaczenie- Prowincjał zakonu Bonifra
trów, 0. Heribertns Kalny, pod którego zwierzchnic
twem znajduje się konwent krakowski, został za 
szczególne zasługi na polu humanitarnem ozdobiony 
krzyżem kawalerskim orderu Franciszka Józefa.

— Mianowania. Cesarz zamianował radcę 
wyższego sądu krajowego, Filipa Zierhofera we Lwo
wie, radcą dworu i prezydentem sądu obwodowego 
w Suczawie.

—  Przeniesienia Prezydent ministrów powołał 
komisarza powiat., dra Piotra Barańskiego, do służby 
w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Ministerstwo handln przeniosło starszego za
rządcę pocztowego, Władysława Kierniga, z Białej 
do Sanoka.

Namiestnik przeniósł praktykantów __ koncepto
wych namiestnictwa, Stanisława Dunina Brzeziń
skiego i Aleksandra Wysockiego ze Lwowa do Ja
rosławia.

Kronika lwowska.
— powszechne wykłady uniwersyteckie. W

środę, dnia 27 bm. prof. dr. A. Zipper: Z dziejów 
literatury powszechnej, IY. Heine a Polska. Zakład 
chemiczny uniwersytetu, Długosza 6. Początek o go
dzinie 5. — L. Popławski i H. Ottawowa: Ludwig 
van Beethoven, część II. (Wykłady objaśniane przy 
pomocy fortepianu). Zakład fizyczny uniwersytetu, 
Długosza 8. Początek o godzinie 6 1/ , . — Asystent 
uniwersytetu dr. S. Opolski: Chemia naszych po
karmów (z demonstracjami). Zakład chemiczny uni
wersytetu ul. Długosza 1. 6. Początek o godzinie 
pół do 8.

—  Z życia towarzyskiego. Onegdaj wieczorem 
odbył się w domu pp. Alfredów Dzikowskich wie
czór pożegnalny na cześć prof. dra Rudolfa Roli 
Różyckiego, który, jak wiadomo, został mianowany 
radcą dwom i powołany do najwyższego trybunału 
do Wiednia. Między innymi przybyli pp. mecena- 
sostwo Semilscy, prof. dr. Piotrowski z żoną; radcy 
dr. Niewiadomski, Kolbuszewski, Bilwini Orski z żo
nami, pp. Popielowie, Hauserowie, Szymańscy i inni. 
Podczas wieczerzy wzniósł gospodarz w serdecznych 
słowach toast na cześć dra Różyckiego, wspominając
0 jego zasługach. Prof. dr. Różycki podziękował w 
gorących słowach, toastując na cześć gospodarstwa.

=  Z karnawału. Dwie reduty dziennikarskie, 
z których pierwsza (biała) odbędzie się dnia 30. bm., 
druga zai 1. lutego, — zapowiadają się pod każdym 
względem świetnie. Już dziś wielki jest pokup bile
tów do amfiteatru, które sprzedaje kasa „Filhar- 
monii“ . Olbrzymie afisze ogłoszą jutro obfity i u- 
rozmaicony program obu redut, program, który tym 
razem będzie w całości wykonany. Między innemi, 
bardzo pomysłowemi i doweipnemi, produkcyami 
wielkie zainteresowanie budzą kuplety na tle sto
sunków lwowskich, które na obu redutach odśpiewa 
znany artysta-komik, ulubieniec Lwowian, p. Ludwi
kowski, jakoteż popisy baletowe pod osobistem kie
rownictwem baletmisirza lwowskiego teatru, p. Sachsa, 
który sam weźmie w nich udział.

Ceny miejsc w amfiteatrze są bardzo przystępne, 
albowiem loże parterowe i mezaninowe kosztują 20 
koron, loże I. p 10 kor., TI. p. 7 kor., fotele na I. 
balkonie 4 kor., na II. p. 1 rząd 2 kor., dalsze
1 kor. 40 hal., fotele na III. p. 1 rząd 1 kor., 
dalsze po 60 hal.

=  Rozłam wśród młodzieży. Wczoraj wieczór 
odbyło się w sali „Gwiazdyu poufne zebranie, zwo
łane przez grono opozycyonistów z Bratniej pomocy 
słuch, politechniki. Zebrało się przeszło stu uczestni
ków. Przewodniczył p. Stroński. Po przeprowadze
niu dyskusyi uchwalono następujące rezolucye: wiec 
1) zastrzega się, by ohecny wydział Tow. brat pom., 
którego nie uznała większość Polaków, należących 
do Tow., reprezentował ogół młodzieży polskiej; 2) 
oddaje prawo reprezentowania ogółu polskiej mło
dzieży na lwowskiej politechnice prezydyum obecnego 
wiecu aż do czasu, kiedy nowy wydział Tow. br. 
pom. w normalnych warunkach nie zoslanie wy
brany : 3) poleca prezydyum podanie do wiadomości 
publicznej powyższych rezolucyj z wezwaniem, by 
wszelkie instytucje, którym zależy na porozumieniu 
się z polską młodz. polit.. zwracały się bezpośrednio 
do jej obecnej reprezentacji.

— Zgromadzenie dorożkarzy, zwołane z ini
cjatywy partyi socjalistycznej, odbyło się ubiegłej 
nocy i po długich rozprawach nchwaliło następująca 
rezolucję: Zgromadzenie dorożkarzy, właścicieli i wo
źniców protestuje przeciw rozporządzeniu dyrekcji 
policyi, co do wykonywania prowizorycznych inspekcyj 
wydanych dla dorożkarzy, ponieważ dla dorożkarzy, 
stojących po całych dniach darmo, przynoszą uszczer
bek w zarobkowaniu a nadto otrzymują kary; ape
luje więc do dyrekcyi policyi o ich zniesienie.

— Zaginiony obłąkany Przed tygodniem do
nieśliśmy o ucieczce z knlparkowskiego zakładu 28- 
letniego Mieczysława B., pozostającego tam w lecze
niu. Wobec tego, że od dnia ucieczki minęło już 
26 dni a chory uciekł rzekomo półnagi i dotych
czas ni jego samego, ni zwłok nie znaleziono, ro
dzice, wnioskując z różnych okoliczności, nie chcą 
w ucieczkę tę uwierzyć i przypuszczają, że chory 
uległ jakiemuś wypadkowi w samem wnętrzu zakła
du. Odpowiednio do swoich przypuszczeń uczynił 
ojciec zaginionego doniesienie do prokuratoryi państwa 
z prośbą o przeprowadzenie śledztwa w tej sprawie, 
po 6 dniach jednak otrzymał odpowiedź, że proku- 
ratorya nie widzi podstawy do poczynienia jakich
kolwiek kroków w tym kierunku. Zaginionego do
tychczas nie ma.

=  (g) Z sali sądowej Sędziowie przysięgli 
sądzili dziś Pawła Sobieckiego, gospodarza ł  Sokala,

oskaiżonego o podpalenie domostwa swej żony \Vik- 
toryi. Podpalenia dopuścił się z zemsty na żonę i 
syna Antoniego, ponieważ nie chcieli go w domu 
trzymać, ani dawać jeść. W  nocy 13. listopada 1903 
podpalił stodołę, a pożar, rozszerzając się, zniszczył 
kilku sąsiadów. Sobieckiego skazane na 4 lata cięż
kiego więzienia.

~  (g) Dezerter 90 pp., Jan Podzimek, który zbiegł 
z aresztów garnizonowych, został dziś poznany, kiedy 
przechodził koło głównego odwachu, przez pełniące
go służbę oficera i aresztowany.

=  Wyjaśnienie. Dzisiejsze Słowo Polskie pisze: 
„W  nr. 525. Słowa Polskiego z dnia 10. listopa
da 1903. umieściliśmy notatkę p. t . : „Oszustwa ase
kuracyjne", gdzie podano, iż p. Platon Kuryłowicz 
został aresztowanym z powodu udziału w oszukań- 
czem asekurowaniu osób nieistniejącyeh. Otóż po zba
daniu sprawy przekonała się redakeya, że notatka, 
ta polega na zupełnie błędnych informacjach, gdyż 
p. Kuryłowicz ani nie brał żadnego udziału w ja
kichś nieuczciwych operaeyaeh asekuracyjnych, ani 
też nie był wcale aresztowanym, a sprawa cała ty
czyła się innych zupełnie osób. W  ten sposób ściśle 
przypadkowo stała się p. Kuryło wieżowi niezasłużona 
krzywda. P . Kuryłowicz jest stale od kilku lat za
jętym jako agent Towarzystwa Wzajemnych Ubez
pieczeń w Krakowie i nadal bez przerwy pracuje w 
tym zawodzie. Kierując się poczuciem sprawiedliwo
ści, redakeya nasza zamieszcza powyższe odwołanie 
celem odparcia niesłusznego zarzutu, skierowanego 
przeciw osobie p. Platona Kuryłowicza".

Ponieważ swego czasu powtórzyliśmy pierwszą 
notatkę Słowa Pol., więc dziś powtarzamy jego 
wyjaśnienie.

Kronika krajowa.
Burmistrzem Skałatu wybrano ponownie dr. 

A. Ehrlicha, adwokata.
W Starym Samborze rozpoczął urzędowanie 

dnia 22. stycznia br. c. k. notaryusz, Pelicyan Gi- 
rzejowski.

W Przemyślu w niedzielę popołudniu w sali 
ratuszowej miał wygłosić p. Władysław Stndnicki 
odczyt na temat „Stosunek Galicyi dó państwa au- 
stryackiegou. Publiczności zebrało się nie wiele, naj
wyżej kilkadziesiąt osób, natomiast socyaliści przy
słali do sali około stn robotników ze swojej partyi. 
Gdy tylko p. Studnicki pojawił się na trybunie i 
rozpoczął czytać, socyaliści podnieśli wielki krzyk: 
„Precz z komedyantem! Precz z Przemyśla!“  — i 
nie dopuścili — jak donosi Naprzód — prelegenta 
do głosu. P. Studnicki przeniósł się do innej sali, 
gdzie przeszli także ciekawi jego odczytu i tam od
czyt nastąpił.

Z Rzeszowa piszą nam: Przodująca w pa
miętaniu o rocznicach narodowych i urządzaniu ob
chodów patryotycznych „Gwiazda" tutejsza i w tym 
roku nie dała się ubiec, urządzając w dniu 21. bm. 
w kościele parafialnym, uroczyste nabożeństwo za po
ległych z r. 63. Świątynię żałobnie przybraną, ze 
wspaniałym, kosami, lancami i karabinami udekoro
wanym katafalkiem pośrodku, zapełniła liczna publi 
czność, zwłaszcza młodzież, obok Katafalku zajęły 
miejsca specjalne delegacje towarzystw i cechów ze 
sztandarami

Wielką stratę poniosła „Gwiazda“  z powodu 
rezygnacyi z prezesostwa p. Józefa Schaittra, które
go niedługie rządy zaznaczyły się sprężystością i 
dbałością o rozwój stowarzyszenia. Właśnie to stało 
się powodem jego ustąpienia, gdyż wydział stowa
rzyszenia nie chciał się dać nagiąć do energicznych 
rządów prezesa. c\.

861 bydlęca Z okolic Drohobycza, Bnrsztyna 
i Rohatyna jednocześnie nadeszły do ‘Rolnika skargi, 
ie  od 2 miesięcy nie można dostać tam soli bydlę
cej, a jeżeli czasem nadejdzie parę worków, to od
bywa się licytacya i cena dochodzi do 8 koron za 
50 klg.

Z Wadowic donoszą: Prokuratorya państwa
wniosła odwołanie od wymiaru kary, nałożonej na 
pięciu robotników z Białej za rzucanie kamieniami 
na niemieckie schronisko. Odwołanie prokuratoryi 
wadowickiej będzie przedmiotem obrad jutrzejszej se
sji krakowskiego sądu wyższego dla spraw karnych.

Z Borysławia donoszą: Borysław ma nowy 
szyb wybuchowy i to o niezwykłej sile. Jest to szyb 
nr. 38, położony na Potoku, głęboki na 774 metrów. 
Wybuch nastąpił o północy a wedle jego obfitości 
obliczają produkcyę ropy w nowym szybie na co- 
najmniej 30 cystern dziennie. Byłby to zatem naj
obfitszy szyb wybuchowy.

Ze Stanisławowa donoszą: Odbyło się liczne 
zebranie celem naradzenia się nad sprawą urządze
nia wystawy przemysłowej w Stanisławowie. Prze
wodniczył poseł Stwiertnia, sekretarzował p. Po- 
schinger, naczelnik filii krak. tow. ubezpieczeń. Po 
ożywionej dyskusyi uchwalono wnioski referenta p. 
dra Borala z pewnemi modyfikacjami, proponowa- 
nemi przez wiceburmistrza p. Fiedlera, a to, że wy
stawi ma obejmować okręg stanisławowski i ma od
być się w miesiącu wrześniu. Jako miejsce obrano 
park miejski. Równocześnie odbędzie się też wystawa 
rolnicza, nrzadzona przez tow. gospodarcze.

Kronika powszechna, 
s W sprawie zjazdu czeskich i polskich

dziennikarzy w Ostrawie Morawskiej przybył do Kra
kowa delegat komitetu czeskich dziennikarzy, p. So- 
kol-Thume i wyjaśnił cel zjazdu. Zadaniem jego ma 
być wytworzenie zbliżenia między prasą polską i 
czeską o tyle na razie, aby obydwie strony przedsta
wić mogły, bez wszelkiej animozyi, poglądy swoje 
na stosunki czesko-polskie na Śląsku i w zagłębiu 
Ostrawy Morawskiej. Komitet czeski proponuje tedy, 
aby w tym celu odbyło się w niedzielę 31. b. m. 
pierwsze zebranie w Ostrawie Morawskiej. Na zebra
niu tem dziennikarzy polskich i czeskich, a nadto 
politycznych przedstawicieli stron obu, wygłosi p. J. 
Smykał, redaktor Tiesęinskich Novin, referat p. t. 
„0  polsko-czeskiej wzajemności na Slązku. Nad re
feratem tym, zawierającym faktyczny materyał do 
posiko-czeskich stosunków na Słązku i w Ostrawie 
Morawskiej, nie będzie się następnie uchwalać rezo
lucyj, Referat ogłoszony będzie jedynie drukiem i 
rozdany między członków zebrania. Z polskiej stro
ny zwołany będzie natomiast później zjazd polsko- 
czeski do Krakowa, gdzie wygłoszony będzie referat 
polski, przedstawiający poglądy na czesko-polsKie 
stosunki na Slązku i w Ostrawie Morawskiej ze sta
nowiska polskiego. Będzie to niejako odpowiedó 
na referat p Smykała.

Obydwu te referaty, czeski i polski, przedłożone bę
dą walnemu zgromadzeniu dziennikarzy słowiań
skich, mającemu odbyć się tego roku w Zakopanem. 
Komitet czeski, urządzający obecny zjazd w Ostrawie 
Morawskiej, proponuje, aby walne zgromadzenie 
dziennikarzy słowiańskich, o ile na to naturalnie o- 
bie strony się zgodzą, zajęło się, na podstawie po
wyższych dwóch referatów, organizacją pewnego ro
dzaju trybunału rozjemczego dla spornych spraw 
czesko-polskich na Slązku i w zagłębiu ostrawsko- 
morawskiem.

Do trybunału takiego Czesi i Polacy wybra
liby równą liczbę, co najwyżej po czterech człon
ków, którzy pod przewodnictwem powołanego przez 
siebie prezesa, rozsądzaliby spory między Czechami 
i Polakami na terytoryach, przez nich zamieszkałych. 
Obecny zjazd w Ostrawie Morawskiej nie przesądza 
jednak tngo dalszego toku sprawy, lecz przygotowuje 
do mej porozumienie i materyał. Idzie bowiem o to, 
ie  z niezgody i walki Czechów i Polaków najwięk
szą i jedyną korzyść odniosą... Niemcy, zawsze sto-

sujący z wielką gotowością stare hasło: r divide et
unpera

Dzienniki polskie ze Slazka zapowiedziały już 
swój udział w tym zjeździe.

§ Na placówce. Depesze doniosły, że w Peters
burgu zmarł na dżumę młody uczony, zaraziwszy 
się przy badan ach. Był to Polak, W. Turczynowicz- 
Wyżniekiewićf. Urodzony w gnb. piotrkowskiej, u- 
kończył instytut weterynaryjny w Kazania, był zało
życielem staeyi do badań dżumy u bydła rogatego 
na Kaukazie i w Syberyi. Pracował on razem ze 
śp. dr. Marcelim Nenckim nad badaniami bakteryj 
dżnmy u ludzi. Śp. Władysław Turczynowicz- 
Wyżniekiewicz zaraził się dżumą przy doświadczeniach 
nad żywemi kulturami i w sobotę Zachorował, są
dząc na razie, że jest to zapalenie pluc. Rozbiór 
chemiczny wydzielin ustalił wszakże dżumę. Wezwa
no niezwłocznie do chorego znanego specjalistę, prof. 
dr. Zabołotnego, który wraz z pomocnikiem śp. 
Wyżniekiewicza, Gryfiewiczem, pozostawał przy cho
rym do samego zgonu. Nie pomogły dwa zastrzy- 
knięcia surowicy. Zwłoki zmarłego młodego badacza 
będą prawdopodobnie spalone. Śp. Wyżniekiewicz 
miał na wczorajszem posiedzeniu zjazdu lekarskiego 
im. Pirogowa odczytać swój referat. Zjazd uczcił pa
mięć zmarłego na placówce naukowej nieszczęśliwego 
pracownika przez powstanie,

Jrankfurter Ztg. w doniesieniu z Petersburga 
potwierdza, iż oprócz zmarłego kierownika fortu 
Wyżnikiewicza zachorowało na dżumę j szcze dwóch 
felczerów.

§ Miasto Aalesund O którego spaleniu wczoraj 
donosiliśmy, jest dużem miastem handlowemi, leży 
niedaleko Bergen. Założono je w r. 1824 a handel, 
głównie rybny, rychło doprowadził je do rozkwitu, 
tak, że dziś Aalesund jest punktem centralnym dla 
wsi rybackich, które leżą na brzegach powiatów 
Sondmore, Romsdal i Nordmore. W r. 1891 posia
dało miasto 156 statków, z tego 9 parowców, ob
jętości razem 6006 ton; wartość importu wynosiła 
podówczas 1094.200 koron szwedzkich, wywozu 
4,042.000 koron. Na ryby przypadało z tej cyfry 
3,858.100 koron. W Aalesund rezyduje konzul nie
miecki. Miasto leży na małych wyspach dnkoia 
portu, obszernego i chronionego przez dużą groblę. 
W roku 1900 liczył Aalesund 11.777 mieszkańców. 
Z ryb największy procent, wywozu stanowią dorsze 
w liczbie 5 do 6 milionów sztuk rocznie.

§ Odkrycie pokładów piasku złotego. Przy 
wmurowywaniu filarów pod budowany most w po
bliżu Kutaisu, na głębokości 5 do 6 sążni niżej dna 
rzeki, odkryto — jak donoszą Bakinskija I\wiestja 
— niezwykłą obfitość złotego piasku. Zarządzono 
studya.

§ Handlarki żywym towarem. Z Wiednia do
noszą : Pochodząca z Galicyi, a stale zamieszkująca
w Ameryce południowej Gitla Reiss i dwie jej to
warzyszki skazane zostały za prowadzenie ha dlu 
dziewczętami, każda na trzy miesiące więzienia.

§ Ułaskawienie. Z Londynu telegrafują : Pułko
wnika Lyncha, który na czele irlandzkiej brygady 
walczył w południowej Afryce przeciw Anglikom, za 
co został skazany na śmierć, a następnie ułaskawio
ny na dożywotnie więzienie, wypuszczono obecnie na 
wolność,

§ Katastrofa W tyrku. W  cyrku W  Madrycie 
amerykanka Minna Alix, która popisywała się w 
jednym z rodzaju t. zw. „Looping the loop1 czyli 
w jeździe w pętlicy na automobilu, podczas tej pie
kielnej jazdy spadła razem z automobilem i pokale
czyła się śmiertelnie. W  cyrku powstała panika, 
wiele kobiet zemdlało.

§ Z armii niemieckiej. Jenerał Gold, komen
dant I. korpusu armii, uchodzący za najzdolniejszego 
jenerała niemieckiego, wniósł preśbę o dymisję, jak 
słychać dlatego, że niedawno temu wyszedł rozkaz 
cesarski, zwrócony przeciwko krytykowaniu armii ze 
strony wysokich oficerów. Gold, pisujący wiele w 
niemieckich i zagranicznych pismach fachowych, wziął 
ten zarzut do siebie i podał się do dymisji.

Z m a r l i .
Władysław Przybylski, przed paru dniami 

mianowany radcą dworu przy wyższym sądzie kra
jowym we Lwowie, zmarł tej nocy w (7 . roku ży
cia Śp. Przybylski był dawniej zastępcą prokura
tora a następnie radcą w sądzie obwodowym w 
Przemyślu. Należał do bardzo zdolnych pracowników 
i sędziów. Zmarły pozostawił żonę i czterech synów, 
z tych trzech na stanowiskach.

*
Zemsta.

Pani domu (do żebraka): — Dałam wam o- 
statnim razem kawał ciasta własnego wyrobu i od 
tego czasu nadsyłacie mi swoich przyjaciół.

Żebrak : — Nie, proszę pani, to byli moi wro
gowie.

Z całego świata.
T n r y u  26. stycznia. W  tutejszej biblio

tece uniwersyteckiej wybuchł dziś w nocy 
silny pożar, który zniszczył 5 sal. Zbiór ma
nuskryptów zdołano uratować.

P c t e r s b o r g  26. stycznia. (Tel. pryw.) 
Dzienniki, pisząc wielkie pochwały z konoertn 
Paderewskiego, zaznaczają, że Polacy i Czesi 
posiadają wirtuozów, którzy zmuszają cały 
świat do mówienia o nich. Now. Wremia za
pytuje: a gdzież nasze sławy?

K u m o  (New Hampshire) 26. stycznia. 
Kasyera towarzystwa „Nassauer Trust Com 
pagnie" aresztowano pod zarzutem sprzenie
wierzenia 80 do 100.000 dolarów. Biura to 
warzystwa są dziś zamknięte z powodu prze
prowadzenia lustracyi.

P ittH b a rg  26/1. Wybuch zniszczył do
szczętnie kopalnię Tow. „Harwig-Caal-Comp.“ 
Obawiają się, że zginęli wszyscy robotnicy, 
przeważnie cudzoziemcy.

Stsn p ow le iim . Sprawozdanie centralnej sta
c ji  meteorologicznej we Wiedniu i austryackioh kolii 
panstwowyoh. Dnia 25. styoznia 1904 o godzinie 7 
rano — Czemiowoe +0-3 Tarnopol — , Lwów -rO-4, 
Skole — , Przemyśl — , Jarosław —02 Tarnów
 , Nowy Zagórz —•— , Kraków 00, Praga —0'8,
Wiedeń —8'8, Semmering — , Budapeazt —Fk. 
lsehl —6 2, Riva —•—, Tryest -+ 4*0; Oelsyusza.

musi ona odbyć swą wędrówkę po ziemi tak 
właśnie, jak je j tam przykazano z góry.

Niecierpliwi to tylko jednego świętego 
Grzegorza — tego samego, co prz.ed wiosną 
rzeki z lodu rozkuwa i wody zabiera do mo
rza. Widocznie pilno mu z tą robotą, kiedy 
mu się wydaje, iż zima dotychczas szła je 
szcze za powoli i warto byłoby ją  trochę 
przynaglić.

O to właśnie św. Grzegorz prosi w nie
bie św. Wincentego a ten wziąwszy sękatego 
kija „bije zimę w pięty". Muszą to byó razy 
nielada, skoro zima odtąd istotnie kroku przy
spiesza i pędzi przed siebie coraz to prędzej, 
jakby ją  kto gonił; ucieka przed zbliżającą 
się wiosną, z którą nie może się spotkać, 
gdyż roztopiłaby się i rozpłynęła pod je j cie
płem tchnieniem...

Zima bowiem, to olbrzymia bryła lodu 
w futro ze śniegu otulona a chodząca na 
krótkich nóżkach lodowych. Najczulsze ma 
pięty i nos. Niechby tylko słońce poraz ło ją 
w koniec nosa gorącym swym promieniem, 
zaraz schowałaby się zima za góry najwyższe, 
byleby się je j nos nie roztopił

To samo z piętami. Tylko ich głowienką 
płonącą nie dotykaj, bo nogi pogubi i prze
wali się bałwan jak długi.,, a wtedy r^b z 
nim — co ci się żywnie podoba!

To też zima, dostawszy cięgi po pię
tach, choćby zimnym kijem — ucieka, wyo
brażając sobie, że to rozżarzona głownia z 
pieca św. Józefa, który wiosnę na świat wy
puszczając, ogrzewa powietrze dla bocianów 
i jaskółek.

Zna dobrze czułe struny zimy św. W in
centy, który dziś właśnie — na prośby św. 
Grzegorza, bije ją  w pięty...

A na skutek tego pocięgla bałwan z lo
du i śniegu zmyka od nas w inne strony, ale 
po drodze jeszcze grozi światu — to dmu
chając mrozem z paszczy, to znów oczy lu
dziom zasypując śniegiem ze swego futra bia
łego... Ale już ludzie niewiele sobie z tego 
robią, bo to tylko strachy na Lachy!

Większa część zimy minęła bezpowrotnie 
j nie ma co bać się nawet lutego, który nie
kiedy lubi dać się jeszcze ludziom we znaki, 
boć zawsze bliżej niż dalej do wiosny, skoro 
„od św. Henryka precz już zima umyka"...

Dlatego wieśniak z pewną ulgą radośną 
a pełen _ otuchy — na święty Wincenty — 
smaga lód kijem, gdzie go dziś ino dopadnie, 
a gosposia rankiem śnieg wymiatając z przed 
chaty, bije go zawzięcie, bo się już zimy 
nie boi...

A zazwyczaj sporo w dniu tym oywa 
śniegu do odmiatania z przed proga, według 
tradycyi bowiem ma to być pora długotrwa
łych śnieżyc i zasp pamiętnych: „Niech święta 
Agnieszka wypuści śnieg z mieszka, to go nie 
powstrzyma ani do Franciszka". (Wczoraj 
właśnie było Agnieszki, a Franciszka będzie 
od dziś za tydzień).

Czy w tym roku stanie się zadość tra
dycyi — nie wiadomo, a jak dotąd, nie bar
dzo się na to zanosi.

W  naszych zaś stronach, gdzie od ze
szłego roku jeszcze sanny niema, jak me było, 
stałby się śnieg może pożądaną odmianą 
wszak mawiali starzy: „Zle, gdy zima śniegi 
niema — a co powie ozimina?,.."

0  zimie tak właśnie bezśnieżnej, jak 
tegoroczna, istnieje opowieść gminna tej 
treści:

Minął grudzień suchy i styczeń przecho
dził mroźny a pola cięgiem szarzały gruaą 
twardą, zmarzniętą, a nieprzykrytą, że aż 
litość brała; bo co się chmura śnieżna do nas 
wybrała, to za każdym razem wiatr, jakby 
się uwziął — przepędził ją  zaraz za dziesiątą 
górę Ludzie zrazu dziwili się, co to za jakaś 
zima odmienna, szara a nie biała, jak zwy
czajnie, potem zaczęli się trochę trwożyć 
c rolę nieprzyodzianą należycie na m rozy; 
aż się wreszcie uspokoili myślą, że chyba Pan 
Bóg sam wie już najlepiej — co robi...

Tymczasem ladzie tego nie wiedzieli, że 
Pan Bóg nie ma czasu sam się kłopotać ta- 
kiemi sprawami, które należą do różnych 
świętych i aniołów. Z  nich każdy ma co im 
nego do czynienia i z pewnością, o ile ważna 
jaka nie zajdzie przeszkoda, spełni zawsze 
w porę, co do niego z urzędu należy.

1 tak na przykład sypaniem śniegu z nie
ba na ziemię zajmuje się przeważnie św. 
Maroin, który w tej mierze posługuje się je 
szcze mnóstwem pomocników. Jn to zimą, 
pędząc raz na swym białym rumaku, którego 
śladem srożyła się wszędy śnieżyca — potknął 
się o jakąś szałę i musiał z tego powoda za
trzymać się dłużej w drodze dla podkucia ko
nia, o co znów nie było łatwo w braku ko
wala w pustkowiu górskiem... Zanim ruszono 
dalej — kraj cały w dolinach czekał na pró
żne tygodniami na śniegi, gdy w niebie nikt 
nie miał czasu zauważyć tego, krom Arcna- 
nioła Gabryela, do którego należy topienie 
śniegu na drodze św. Józefa, niosącego lu
dziom wiosnę...

On to więc wysłał z nieba zaraz kowali 
ze srebrnemi podkowami z pomccą święte
mu Marcinowi, a tymczasem sam poszedł 
po Tosić św. Agnieszki o wyręczenie podróż
nego, którego przypadek zatrzymał chwilowo 
w górach.

Zgodziła się chętnie św. Agnieszka i wy
puściwszy „śnieg z mieszka", tak nim ziemię 
naszą zasypała, jakby tego nie dokazał cały 
grudzień ze styczniem do spółki. I na tę 
właśnie pamiątkę trafiają się zazwyczaj około 
dnia św. Agnieszki ogromne zamiecie śnieżne, 
żeby na św. Wincentego było co smagać ki
jem i motlą z uciechy — jako to już pół 
zimy... Ra.

MAŁY FEJLETON.
JP 6  ł  z i m y

Na święty Wincenty gospodarze wiejscy 
mają zwyczaj bić miotłą lód i śnieg, a gdzie
niegdzie chłop stary żartem uderza wnuki 
po piętach kijem, przyczem wśród śmiechu 
powtarzz dzisiaj: „Święty Wincenty bije zi
mę w pięty". Co to znaczy? Ba, cała z tem 
bistorya. Przypomnij' my sobie naprzód, kiedy 
się zima zaczyna Wiadomo, źe według je 
dnych już ją  święty Marcin przywozi na bia
łym koniu w połowie listopada, według in
nych zaś dopiero święta Katarzyna zimę za
czyna — we dwa tygodnie później.

Tak czy owak — trwa już ona około 
dwóch miesięcy. Wprawdzie nam byłoby do- 
syó tego dobrego, ale święci w niebie są in
nego zdania. Skoro do nas zimę przysłali, oo

Ruch artystyczno-literacki.
* Konkbrsy Ogłoszone przez lwowskie muzeum 

po^piysłowe miejskie na projekty z zakresu sztuki 
stosowanej rozstrzygnięto następująco:

W konkursie na oprawę dla wydawnictwa 
księgarni H Altenberga, pt. „Sztusa polska. Malar
stwo", komisya sędziów uchwaliła jednogłośnie pier
wszej nagrody nie przyznawać żadnej z prac na
desłanych, których wpłynęło wogóle 22. Drugą na
grodę przyznano projektowi pod godłem „Zimorodek", 
trzecią projektowi pod godłem „Nałęcz". Autorem 
obu tych prac jest p. Waleryan K ry e iń sk i ,  prof. 
państw, szkoły przemysłowej we Lwowie

W konkursie na rysunki ex libris, dla biblio
teki Muzeum przemysłowego nie przyznano również 
żadnej pracy pierwszej nagrody. Drugą nagrodę o- 
trzymał projekt pod godłem „Trzy", którego auto
rem jest p. Władysław Skoczylas, trzecią nagrodę, 
praca pod godłem „1", architekty Władysława Łu- 
żeckiego.

| W trzecim konkursie, na rysunki pieców ma-
1 jolikowyck, otrzymał pierwszą nagrodę model pod 
' godłem „Świerk", którego autorem jesi p. Karoi 
j  Ł iszczewski w Kołomyi, drugiej i trzeciej nagrody 

me udzielono wcale. Wreszcie za projekty kominków
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mąjolikowvch udzielono pierwszą nagrodę pracy pod 
godłem „Mak", również p. Karola Łuszczewskiego, 
drugą nagrodę otrzymał „Projfce", projekt p. Stani
sława Nowotarskiego w Wiedniu, trzecią projekt 
„Chłopski" p. Stanisława Paczyńskiego, prof. kraj. 
szkoły keramicznej w Kołomyi.

Wszystkie nadesłane prace, są od dnie dzi
siejszego wystawione w Muzeum przemysłowem, do 
oglądania bezpłatnie.
BHepertuar teatru lwowefe .4 ro  m iełekiego.

We wtorek „Tosca“ opera G. Pnceiniego.
We środj „Zemta" komedya hr. Fredry, ojca.
Wo czwartek „Tosca“ opera G. Pnceiniego.
W piątek ,Fanst“ tragedya Goethego.
W sobotę „Tosca“ opera Pucciniego.
W  niedzielę popołndnin „Posłaniec Nr. 6666‘ ope 

retka Ziehrera - -  wi iczorem „Faust" tragedya Goeti ego.

r  .I n a r m o n
We wtorek konoert pianisty Józefa Hofmana.
w  sobotę konoert basisty Sutermansa.
W niedzielę koncert skrzypka Sehottera.

Colosseum W pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa
niałe przedstawienie, W niedziele i święta 2 przed
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran. Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Płohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Od wydawnictwa.
Zorganizowaliśmy w ten sposób nasze 

wydawnictwo, że Gąeta Wjiroćowa wychodzi 
dopiero o g o d z i n i e  6, w i e c z o r e m  i w 
ten sposób przynosi wiadomości o wszystkiem, 
co w ciągu całego dnia zaszło. Nasz korespon
dent wiedeński, w porozumienia z tamtej - 
szem ogólnem biurem telegraficznem, w o 
s t a t n i e j  c h w i l i ,  t u i  p r z e d  w y j 
ś c i e m  n u m e r u ,  t e l e f o n u j e  n a m j e 
s z c z e  o o s t a t n i c h  w y p a d k a c h .  Czy
telnik więc we Lwowie jebzcze tego samego 
wieczora ma przegląd wypadków z dnia ca
łego, czytelnik na prowincyi zaś zaraz naza
jutrz rano i w tej szybkości informowania 
nikt nas upizedzić nu jest w stanie.

* **
Miesięczna prenumerata Gazety U^arodowej

wyi.. si we Lwowie zlr (2 korony)

na p r o w i n c y i  zaś z przesyłką pocztową

1  f o l  2 5  ct.
czyli 2 kor. 60 gruszy, a kwartalnie 8  zł. 7 5  ct. 
czyli 7 kor. 50 gr., półrocznie 7  zł. fkO ct., 

czyli 15 kor.
* *

Na podstawie układu z warszawskiem 
Towarzystwem akcyjnem artystyczno-wyda- 
wniczem mogą abonenci Ga\. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści"
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z kro
jami i wzorami robót kobiecych, dział litera
cki, obejmujący beletrystykę, sprawozdania 
krytyczne z literatury własnej, ruch umysło
wy obcy, kwestye społeczne etc., oraz dodatek 
powieściowy w osobnych arkuszach za baje
cznie niską d o p ł a t ą  1  zł 2 0  ot. kwartał- 
me, a O zł. 4 0  ct półrocznie,

Donosimy, żo prenumeratorowi- nasi, 
oprócz Tygodnika mód i powieści, mogą także 
nabywać po z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  
warszawskie tygodniowe, ilustrowane dla ro
dzin polskich, pismo:

„ Z I A I Ł N O "
wychodzące co tydzień w objętości 24 stron a za
wierające powieści, nowele, opowiadania historyczne, 
opisy zjawisk przyrody, najnowszych postępów wiedzy 
i wynalazków, artykuły społeczue, przeglądy lite
rackie i artystyczne, rady gospodarskie, hamoi ystykę, 

mody, łamigłówki, szachy itd.
W  'siągu roku zamieszcza Ziarno prze

szło 6 0 0  i lu a tr a e y j najstaranniej wykona
nych i wytwornie odbitych, dzi3ł sztoki 
czarnych i k o l o r o w y c h ,  rysunków, wido
ków itd.

Nadto z końcem k a ż d e g o  miesiąca 
otrzymują bezpłatnie prenameratowie Ziarna 
jako premium broszurowany tom o 180— 
200 stronicach treści powieściowej po
uczającej — razem więc rocznie b e z p ła tn ie  
1 2  t e m ś w .

D la prenum eratorów  Gazety Naro
dowej i n l i o u a  c e n a  prenum eraty Ziarna 
w ra z  m 1 2  t o m a m i w ynosi rocznie tyiko 
4  zł. 8 0  ct. czy li 9 kor. 60 hal. a kw arta l
nie 1 zł. 2 0  ct. czy li 2 kor 40 hal. P rzed
płatę tę należy p o°y ła ć łącznie z prenum e
ratą Gazety Narodowej do adm inistracyi Ga- 
\ety Narodowej L w ów , K opernika 7

Prenumeratę nadsyłać należy pod adre
sem : Administracya Gamety T^arodowej we
Lwowie, Kopernika 7.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Towarz. techniczne w Krakowie, na doro- 
cznem walnem zgromadzeniu wybrało prezesem prof. 
Steingrabera, zastępcą prof. Sikorskiego

— Do jednego z domów noclegowych na Kle- 
parzu zajechał przed kilku dniami jakiś elegancki 
młody człowiek, który zameldował się jako Jan Ju
raszek ze Slązka. a przedstawił się za księdza ame
rykańskiego, wyświęconego w Rzymie. Do Krakowa 
przyjechał — jak mówił — obejrzeć się za jakim 
ożenkiem, bo księdzu amerykańskiemu ż -nić się 
przecież wolno. O posag mu — mówił — nie cho
dzi, gdyż ma on ładne utrzymanie na Slązku, 
wszystkie zawody zna i wszystko potrafi, nie wyłą
czając odkrywania ukrytych skarbów. A gdy mu się 
spodobała służąca w tym domu, gdzie nocował, 
Anusia N. z Krzyszkowic, postanowił się z nią ożenić, 
oświadczył się i został przyjęty, a dziewczyna napi
sała do parafii swej wsi o metrykę, donosząc rodzi
nie, że wychodzi za księdza amerykańskiego. W tym 
czasie jednak policya zwróciła już uwagę na taje
mniczego pana i aresztowała go onegdaj. W śledz
twie policyjnem rzekomy Juraszek podał, że się na
zywa naprawdę Jan Józef Stryj, bardzo bałamutne 
jednak podając określenia swego zawodu i pochodze
nia. Policya więc czyni teraz dochodzenia, kto zaś 
może być ów tajemniczy pan Juraszek-Stryj, majacy 
pochodzić ze olązka, wyświęcony na amerykańskiego 
księdza w Rzymie a chcący się żenić w Krakowie 
z dziewczyną z Krzyszkowic?..."

— Aresztowanie Romana Ohmurskiego stano
wi ciągle przedmiot żywego zajęcia w Krakowie. 
Roman Chmurski był jednym z dyrektorów Tow. 
kredytowego rękodzielników i przemysłowców od r. 
1892 do 1902, po większej części tymczasowo, ze 
znacznemi przerwami w urzędowaniu. W  chwili wy
boru na dyrektora, to Jest w roku 1902, stan ma
jątkowy jego był bardzo dobry, albowiem oprócz 
dwóch realności przy nlicy św. Krzyża i Rajsjfiej, 
był właścicielem pierwszorzędnej, odziedziczoacj po 
ojou pracowni stolarskiej. Dowodem dobrego stanu 
majątkowego był szczegół, że Roman Ckmurski u- 
trzymywał własny ekwipaż. Pracownia rozwijała się 
z każdym rokiem.

Tymczasem zaraz po roku 1902 stwierdziła 
się na Chmurskim, jak na wielu innych poprzedni
kach, ta niezbita prawda, że zaniedbanie pracowni, 
a przerzucenie się dla urojonych honorów na inne, 
nieznane sobie pole działalności, pociąga za sobą 
upadek materyalny rękodzielnika, a często naraża go 
jeszcze na smutniejsze następstwa. Tak było z Ghmnr- 
skim. Po roku 1902, jak to widać z jego ksiąg, 
zabranych przez policyę, a prowadzonych skrupu
latnie, pracownia, pozbawiona nadzoru właściciela, 
zaczyna powoli upadać, następnie redukcyr. wydatków 
na utrzymanie rodziny, powóz i konie idą na sprze 
daż, jako zbytkowna potrzeba. Fachowego wykształ
cenia do prowadzenia instytucyi kredytowej i ban
kowej, Roman Chmurski nie posiadał. Jakkolwiek 
książki swoje prywatne prowadził bardzo skrupulatnie, 
czynił to w sposób prymitywny; widać z niuh, że 
o umiejętnem książKowaniu nie miał należytego 
wyobrażenia, z czegoby wynikało, że jako dyrektor 
towarzystwa kredytowego musiał polega" na fachowo 
wykształconym i ad hoc wyznaczonym urzędniku. 
Urzędnikiem tyui był Muller, z którym jego stosu
nek osobisty był bardzo niemiły, oparty na obustron
nej antypatyi.

Śledztwo co do Romana Ohmurskiego postę
puje szybkim krokiem; sędzi, śledczy robi wszystko, 
co może, aby sprawę jak najrychlej zakończyć, gdyż 
od ukończenia śledztwa i ewentualnych jego wyników 
zależy termin rozprawy. Śledztwo przeciągło się tak 
długo z powoau badania książek przez rzeczoznaw
ców. Rozprawa pozwoli bliżej rozpoznać całą sprawę. 
Obecnie za parę tygodni wszystkie dochodzenia i ba
dania bęcią ukończone. Z  aresztu śledczego w tej 
sprawie wypuszczono obecnie na wolność za kau- 
cyą Seweryna Kavkę, b. urzędnika tramwaju elek
tryczne,—'.

Z W ARSZAW Y.
(Pooztą.)

- -  Na co schodzą teatry obecnie, doskonale 
charakteryzuje następująca notatka, jaką znajdujemy 
w ostatnim numerze warszawskiego Kuryera pol
skiego: Wczoraj teatr „Nowości" doszedł do kresu
w swoim zawodzie. W  ohydnej farsie „Na kwaterze" 
pokazano licznie zgromadzonej Warszawie wnętrze 
domu rozpusty — bez żadnych osłonek, z wielkim 
realizmem i uderzającą znąjomością rzeczy. Najwięcej 
uciechy z tego powodu objawiła młodzież kilkuna
stoletnia, szkolna i nie szkolna, licznie zgromadzona 
na galeryach. Nie taiły też radości damy stai sze i 
młodsze w krzesłach.

Z POZNANIA
(Telegrafem; i pocztą.)

— D\ien. poza. donosi, że obecnie władze 
niemieckie wypytują listonoszow a prawdopodobnie i 
innych niższych urzędników państwowych, czy nie 
mają w polskich bankach Indowych złożonych pie
niędzy, a j śli mają nakaznją im natychmiast je wy
cofać. Taki nakaz wystosowano nie tylko do urzę
dników podrzędnych, ale nawet do notaryuszów i sę
dziów.

Telegramy ijelefonematy.
Delegatye.

W i e d e i  20. stycznia. Komisya budżeto
wa austr.-delegacyi zbierze się jutro o godz. 
11 przed południem. Na porządku dziennym

zatwierdzenie sprawozdania o kredyoie oku - 
pacyjnym i budżet marynarki wojennej.

Sprawy czeskie.
W ie d e ń  26. stycznia. Do Slav. Corresp. 

donoszą, że na zebraniu klubu posłów sejmo
wych czeskich na Morawach, uchwalono obsta
wać przy tem, że kreowanie uniwersytetu 
czeskiego na Morawach nie jest zależnem od 
zgody Niemców t. j. że nie wchodzi w kom
pleks obrad morawskiej komisyi ugodowej. 
Nadto uchwalono rezolucyę, że stanowisko 
członków komisyi ugodowej nie wywiera ża
dnego wpływu na stanowisko Czechów w sej
mie i radzie państwa.

S e j m  w ę g l e n t c ł .
B n a a p e s it  26. stycznia. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu sejmu dalszy ciąg dysku- 
syi nad kontyngentem rekrutów za r. 1903. 
Poseł Kovacs z partyi ludowej nazwał oszczer
stwem doniesienie pewnego pisma, jakoby ka
tolicka partya ludowa dała 1.000 guldenów 
na zwołanie demonstracyjnego zgromadzenia 
przeciw rządowi.

Sytnaoye na Węgrzech
B u d a p e s z t  26. stycznia. Delegncya 

węgierska zwołaną będzie na 1. lutego. Po 
zakończeniu obrad deleg&cyjnych hr. Tisza 
zwoła znów sejm a gdyby obstrukeya znów 
uniemożliwiała obrady, wówczas będzie pró
bował zmiany regulaminu w rodzaju legis 
JEalkenhayn. Przywódcy opozycyi liczą się z 
tem i na wczorajszej naradzie uchwalili 6- 
świadczyć publicznie, że gotowi są odstąpić 
od obstrukcyi i wszystko zawotowaó, ale nie 
gabinetowi hr. Tiszy, lecz każdemu innemu 
gabinetowi, któryby po nim nastąpił. W  ter 
sposób chcą obalić gabmet hr. Tiszy.

Zmiany w dyplomacyi włoskiej
H *y m  26. stycznia. (Tal, pryw.) Prócz 

ambasadora Nigry przeniesieni zostali w stan 
spoczyku: ambasador włoski w Madrycie Co- 
llobiano i ambasador w Brukseli De Sonnaz.

Ministrami pełnomocnikami zostali mia
nowani. Orfini, Herschiel, De Minerbi, Guascu 
de Bisio i Malaspina. Ministrem pełnom. 
2. klasy mianował król mbrkiza Lorenza Froz- 
zi, księcia Cariati. Ministrem pełnom. w Bru
kseli został mianowany hr. Bonin Longare.

Zostali przeniesieni: ks. Ayerna z Berna 
do Wiudnia, Silvestrelli z Aten do Madrytu, 
De Foresta z Monbchim do Sztokholmu, Mag- 
liano di Yillar z Belgradu do Berna, Bolati 
z Cetinje do Aten, Imperiali z Sofii do Bel
gradu. Berti ze Stockholmu do Monachium, 
i wsani Confalonieri, konzul w Budapeszcie 
przeniesiony de Cetinje. Cucchi Boaso z San- 
tjago do Sofii.

Prane ja  a Watykan.
P a r y ż  26. stycznia. Echo de Paris do

wiaduje się, że rząd francuski wysłał męża 
zaufania do Rzymu z tajną misyą konferowa
nia w drodze nieurzędowej z Watykanem w 
sprawach dotyczących konkordatu: Prezydent 
ministrów Oombes obecnie nie chce zniesienia 
konkordatu, ponieważ to jego zdaniem było
by przedwczesnem Zniesienie konkordatu do
piero wtedy ma byó podjęte, gdy będzie mo- 
żebnembez wywoływaniarozgoryożenia. W spo
mniany mąż zaufania nu, wybadać zapatry
wania Watykanu na rewizyę konkordatu, za- 
pomocą której rząd francuski otrzymałby pra
wo mianowania wszystkich księży od u lka- 
rego do biskupa.

Kos ja-Japonia.
T e k le  26. stycznia. Zaprzeczono urzę

dowo wiadomości, rozpowszechnionej nieda
wne przez prasę o szerzenia się rozruchów 
w prowincyi Czungczangtao na Korei. Nie 
zaprzeczają jednak temu, że jeszcze dużo po 
trzeba do zupełnego uspokojenia. Nowy ga
binet koreański jest żle usposobiony dla 
Japonii.

L o n d y n  26. stycznia. Standard donosi 
z Waszyngtonu, że tamtejszy koreański poseł 
wyraził wczoraj w departamencie państwo
wym ubolewanie z powodu rozruchów w 
Soeul. Poseł przedłożył także kopię pisma, 
odwołującego go z posad; i odpis oświadcze
nia rządn koreańskiego, że Korea zachowa 
się neutralnie w zatargu japońsko-rosyjskim. 
Przyczyny odwołania posła nie były podane.

L o n d y n  26. stycznia. Daily ••Mail do
nosi z Czifn z datą wczorajszą, że namiestnik 
Aleksieiew bardzo poważnie zachorował, wsku
tek czego wiele spraw jest niezałatwionych.

Mlnititrowie serbscy.
B e lg r a d  26. stycznia. Zastępca prawny 

Serbii wniósł skargę kryminalną przeciw by
łemu ministrowi Todorowiczowi i jednemu 
z urzędników króla Aleksandra o rzekome 
przywłaszczenie sobie 93 względnie 58 tysięcy 
franków przy regulowaniu spadku na rzecz 
państwa po pewnym Serbie

L o n d y n  26. stycznia. Daily News do
noszą, że wynikiem ostatnich długich narad 
gabinetu jest ustąpienie ministra spraw za
granicznych Landsctowna i kilku innych mi
nistrów, którzy nie zgadzają się z po

lityką prezydenta ministrów Balfoura, po
nieważ ten popiera cłową politykę Chamber
laina.

Rozmaitości.
Q  Polacy W Chinach, p. Sieroszewski opowia

da w Russkim Wiestniku o załodze austriackiej 
w Chinach. „Na drodze Z Pekinu do Szanghaju —  
pisze -  nt obrzydliwym parowcu chińskim „Tai- 
S/.un", spotkałem trzech marynarzy austryackich. 
Jeden pochodził z Moraw i mówił po polsku, dru
gi, — Chorwat, rozumiał po polsku, a trzed był 
Niemcem z pod Wiednia. Wszyscy byli młodzi i 
przystojni.

— Jest nas dwustu Austryaków w Pekinie — 
mówili. — Kapitanem naszym jest Polak ze Lwowa, 
Rydzyku wski, dobry pan. Drugi kapitan, również 
Polak z Krakowa, Bogumił Nowotny i inżynier, bu
dujący pałac ministrowi, także Polak, Kownacki. 
I żołnierzy jest wielu Polaków Dobrzy towarzysze, 
weseli.

— Cćż wy tam porabiacie w Pekinie?
—  A nic nie robimy. Jemy, pijemy, palimy 

tytoń. Dostajemy miesięcznie po 20 dolarów, a starsi 
nawet po 60. Co drugi dzień chodzimy na wartę. 
Za wszystko Chińczycy płacą. Li Hung Czang płaci. 
Oto i eała robota"...

Z rynków towarowych.
ln ic iy  we Lwowie. Dnia 28 sty

cenią. Ceny za 50 kilof
B un t.

ogromów lc oo Lwów Wslnta 
koronowa. Pszenica go to'./a 3*4C do 860, ps emoa nora 
8*10 du 8*25, żyto gotowe 6*70 do 6'85, nowe 6*50 do 
6*60, owieli obroozny gotowy 5-40 do 5*75, nowy 5*25 do 
5*50, jęczmień pastewny 5*2C do 5*40, jęczmień browarny 
5*7o do 5*80, rzepak 9*50 do 9*75, rzeoak nowy 0*— do 
0*—, grooh pastewny 6*50 do 6*75, groon do gotowania 
7*75 do 9*50, wyka 5*50 do 6*00, bobik 5 5C do 6*00, -re- 
ozka 0*— do 0*—, kukurndza nowa 6*00 do 6*2o, staro 
6*25 do 6*40, onmiel za 56 ki? o od 120 do 140, koniesyna 
czerwona 65*— do 78*—, bfałt 65*— do 80*—, azwedaka 
50*— do 70*—, tymotka 22*00 do 25*—.

Spirytns looo sa 50 litrów poi owy 20*50 do 21*10 
paritae Tarnopol eskontyngeniowy 16*15 do 15*25.

W iestoA  dnia 26. styosnia. Kara w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszenica eiaańeka 7*72 do 7*73, 
żyto słowackie 6*62 do 6*63, jęozmień morawski 0*— do 
0*—, Kn*uradza na maj 5*27 do 5.28 owies węgierski 
5*57 do 5*58, rzepak 11*80 do 11*90, rzepak na sierpień- 
wrzesień — , olej rzepakowy na nyożeń-kwiecień 
— , do — —.

Ceny niezmienione.
Usposobienie nieoznaosone.
B n d a p c s s t  dnia 26. styoznia. Kurs w koro

nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*84 
do 7*85, na październik 7*65 do 7*66, żyto na kwiecień 
6*60 do 6*61, na październik 0* — do 0*—. owies na pa 
ździemik 0*— do 0 —, na kwieoień 5*50 do 5*51, kukora- 
dza na październik 0*— do 0*—; knknrndza na maj 5*30 
do 5*31, na lip eo 5*40 do 5*41, rzepak na sierpień 11*35 
do 11*45.

Oferty na pszenicę: mierne
Chęć knpna: słaba
Usposobienie: spokojne.
Stan p»wietrsa: mgła.
W t e d e k  dnia 26. styoznia. Cnkier 18*35 do 

—*— (spokojnie). Nafta galicyjska —■ -  do —*— spiry- 
tas 46*00 do 46*60

Z rynków p l e i i ^ n y e h .
W iedeń dnia 26. styoznia. (Telegr. „Gaauti 

Narodowej".) Zamunięeie giełdy o godzini, 2 minnt 30 
popołndniu. Akcye anstryaokiego zasiada kredytowego 
672*—, węgiersKiego zakłaou kredytowego 767*00, Anglo- 
banka 281*50, Unionbanka 540*00, Banko dla krojów ko
ronnych 441*25 Bankyereinr 517*75, Bodencredita 941*—. 
galicyjskiego Lanka hipotecznego 550*—, kolei państwo
wych 672*00, „oh i południowej 83*—, tramwaju A. —*—, 
B — —, kolei Elbenthal 415 00, kolei północnej 5450, 
kolei ozemiowieokiej 580*00, alpiny 423*—, Bi mu Mura- 
nya 481*50, p-askiego towarzystwa żelaznego 1908, fabryki 
broni 467*00, tnreol * > tytoniowe 341*00, gali :yjskiego 
karpaokiego Towarzystwa naftowego 1215*—, oblig. węg. 
indemniz. 98*55, renta majowa 100*65, anstryaoka renta 
koronowa 100*70, węgierska renta kjronoi a 5*8 95, 56-let. 
listy Tt ./arzystwa kredytowego ziemsLiego 99*76, 4-pro- 
centowe listy Banka krajowego 99*90, 4 i pół procentowe 
listy Banka krajowego 102*80, 5-prooentowe komunalne 
obligaoye Bankn krajowego 103*40, *-prouent listy Banko 
hipotecznego 99*90, 4 i pół procentowe listy Bankn hipo 
teoznego 102*— 5-procentowe listy Bankn hipotecznego 
111*75,4-procentowe galicyjskie obligaoye nropinao. 100*26. 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
100 —, 4-procentows pożyorLa miasta Lwowa 97*76, losy 
tnreokie 131*50, marki 117*10 ruble 252*75.

B erlla  d. 26. stycznia. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryaokie 85*40 (podłng obliczenia procentowego)
Spirytns , Anstryaokie kredyty 000*0u. Diso Comman-
dit. 000*00.

F r a n k f u r t  d. 26. stycznia Giełda zagrani
czna. Austry lokie kredyty 212 50, Kolej państwowa —*— 
Alpiny 000*00. Disoonto —*—, Laura 193*60

P a t y ż  dnia 26. styoznia. uamEnięoie giełdy- 
Trzy procentowa renta 97*77 Mąka 29*00

L O S Y .
W iedeń 26. stycznia. Kn-sa giełey wiedeń

skiej. Losy ») proce it< we : Anstr. zakładn kredytów, i  obi* 
proo. z rokn 1890 3% 294*00, Anstr. zakł. kredyt- s obi. 
proc. z r 1889 3% 287—, Tow. żeglngi na Dnaajn 100 zł 
4% 282—, Uregulow. Dunaju z 1880 000 zł. 6% —*— 
W eg Banku hipotecznego po 100 zł. 4f/ } 268*—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 2% 92*—, Tureckie oblig, 
rem. kolej, po 400 fr. 133*41; t bezprocentowe: Buda
peszteńskie (Bazylika) 5 zł 21*00, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 kei 464*—. Clary 40 zł 
165*—. Pożyczka m. Insbrukn 2C zł. 83*—, Losy m. Kra, 
nowa 20 zł. 80*00, Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 70— . 
Ofen 40 zł. 164—, Palffy 40 zł. 166*—, Czerwonego krzy
ża anstr. sow. 10 zł. 54*75, Czerw, krzyża węg. tos 5 zł. 
28*50, Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 65*00 Salma 
40 zł. 230* Pożyczka Salobargska 20 zł. 78*00, Pożycz
ka St. Genoif 40 zł. 260*—, Loey komunalne miaste. 
Wiednia z r. 1874. 513*—.

NADESŁANE.
(Za tę rnbrykę Redakeya nie odpowiada.)

Kr. T E O F IL  Z A L E W S K I
ordynuje od 11—12 i od 3 — 5. — Sykstliska 35. 

L e c z e n ie  z lw c z e ń  n * « j * .
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

Ubezpieczenie losów
od strat przy wylosowaniu najmniejsze 

wygraną 
— . , n s  e a ly  r e k  1 0 0 4  =

przyjmują

Sokal 6  Cilion
Dom bankowy i kantor wymiany

Wobec wysokich kursów losów żaden po- 
si< dacz losów nie powinien zaniechać zabez
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
wylosowania.

Dr. Kazimierz Kruszyński
ordynuje w  r h n r e b a c Ł  p iz z e  1 g a r d ła  
oii 3 - 5  popołudniu zallca S le w a e k le g r  1 6 .

Telefon 169.

K a n e e la r y a  a d w e k a tó w

Dr. M m  Baitaa i Dr. A. fila
znajduje t»ię 

prmj- uzL K ra a s e w a k le g e  L  8  (oaHert

H O T E L  E IIR O P E J S K L
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 26. stycznia 1904. 
hr. W. Dunin BorKOwjki Ks. Kolankowski i P. 
Kolanhowski z Tarnopola, G. Barącz z Krzywczy, O. 
Skarżyńska ze Szwejkówki, K. Garapich z Cebrowa, 
Z. Piszczkowski z Mielnicy, Ks. A. Dwornicki z 
Uhi wa, dr. J. Walewski z Nossowa, K. Wisłocki 
s Worwbjówki, A. Skracka z Krakowa, L. Wolo- 
sieoki z Łupkowa, ks. L Sozański z Sambora, Dr. 
Piątkiewicz z Tarnopola, A. Matemowski z Kra
kowa.

Z  ostatnią) drwili.
Agitacje niemleekłie

na Węgrseeh.
B m d a p e u t  26. stycznia. (Tel. pryw.) 

Dziennik C Ujęag ogłasza doniesienie, że je  
den z wybitnych polityków, należący do kie
runku konserwatywnego zwrócił się do nie
jakiego Arpada Kardhordo z żądaniem, aby 
ten urządzu wielką demonstracyę na korzyść 
Hohenzollernów; mianowicie, aby około 500 
osób, ozdobionych bławatkami, przeciągało 
i licam* i odbyło zgromadzenie ludowe, w 
następnie pociągnęło do zamku i tam wzno
siło krzyki na cześć cesarza niemieckiego i 
Hohenzollernów; aby wiedziano we Wiedniu, 
dokąd zaszedł kraj już w pierwszych tygo
dniach rządów Tiszy. Polityk ów przeznaczył 
na koszta demonstracyi 2000 koron. Kardhor
do odrzucił propozycyę urządzenia demon
stracyi.

CePim tej demonstracyi miało być oczer
nienie we W iedniu wierności dla dynastyi na 
Węgrzech i zwalenie za to odpowiedzialności 
na raohnnek Tiszy.

8e]m  węgierski.
■ a ż e p e u t  26. stycznia. (Tel. pryw.) 

Prezydent izby otrzymał ponownie anonim z 
poapisem „żołnierz", z doniesieniem, że 
wśroć1 żołnierzy jednego z pułków kawaleryi 
zawiązało się sprzysiężenie i uchwalono wy
konać zamach na kilku posłów z opozycyi, 
których uważają za przyczynę zatrzymani) 
żołnierzy dłużej w służbie.

B u d a p e a s t  26. stycznia. W  dalszym 
3iągu dzisiejszego poi ledzenia Kovacc wywo
dził, że dowiedział się o sprawozdaniu sek- 
cyi naukowej do ministra w oju j, w którem 
przytoczono, że reforma wychowania wojsko
wego w myśl żądań węgierskich nie jest 
możliwa, ponieważ uniemożliwiałaby elewom, 
przynależnym do Austryi, powrot dc stano 
cywilnego. Podczas przemowy ił.ovacsa przy
szło do ożywionej wymiany słów pomiędzy 
bur Kaasem a p. Sandorem.

W le d e *  26. stycznia, (Tel. pryw.) W  
tutejszym sądzie zapadł dziś wyrok, nakazu
jący adwokatowi dr. Barberowi, aby zwrócił 
porucznikowi Mattasichowi kartony z lisoami 
i fotografiami ks. Ludwiki Koburskiej wzglę
dnie, aby nakazał wydać te listy pornczniko- 
w z depozytu sądowego.

O le m u n le e  26. stycznia. (Tel pryw.). 
W  tntejszej kapitule z całą pewnością ocze
kują. że arcybiskup dr. Kohn niebawem zre
zygnuje ze swej godności i oszczędzi papieżo
wi wydawania w jego sprawie wyroku. W  
Rzymie i we Wiedniu w tym wypadku go
towi są poczyi ić ustępującemu wszelkie żą
dane koncesye.

JERZY OMPTEDA.

D e n is e T e  jt fo n t m id i.
R o m a n a

(Ciąg dalszy.)
Wstępowali po pięknych schodach, pro

wadzących do plantacyj, okalających kasyno. 
Wraz z nimi przybył z Nizzy cały tłum wy
cieczko wec w — tłum liczny, dążący do świą
tyni mamonj.

Przeszli pamiowy gaj, pełen egzotycznej 
roślinności i znaleźli się przed „jaskinią gry". 
Zanim wkroczyli na plac pomiędzy kawiarnią 
a kasynem, plac, na którym siedziały bo
ny, dzieci, wolni od służby krupierzy, gracze 
ograni lub zdenerwowani, chorzy na piersi, 
eleganckie panie, wielkie i małe demimonde* 
ny, plac, po którym przesuwał się powóz za 
powozem, zwożąc coraz to nowych gości — 
wyjął Robert z pularesu sto franków i wrę
czył j e żonie:

— Deniso, więcej nie dostaniesz; na na
sze stosunki to dośc.

A w duszy pomyślał: przez tyle lat by
łem nierozsądnym, teraz wchodzę na nową 
drogę; rozum górą.

Pierwej jednak chcieli coś zjeść i wstą
pili do naprzeciw leżącej kawiarni de Pans 
Gdy zasied li przy stoliku na przeciw siebie, 
oboje postrojeni — on pod narzutką miał Trak 
na sobie — rzekł ze słodkiem spojrzeniem 
do swojej małej żony

— Denise, raz musisz zjeść dobrze!
Przy pomocy kelnera ułożył wyszukane 

menu, a w cej chwili w pośród tego przepy
chu i bogactw tyle mu zależało na sztuce dwu 
dziestofrankowej, ile zazwyczaj na sousie, 
byle wieczerza była doskonałą.

Derisie mógł wszystko podawać, ponie
waż nie była wjbredną. W pensyonacie nie 
pieszczono jej. Byłaby więc zadowoliła się 
talerzem znpy i kawałkiem chleba. Zresztą 
nie miała nawet czasn na jedzenie, ciągle pa
trzała na swego Roberta i kelner zabierał 
talerze z przed niej, zanim potrawy dotknęła. 
Jedynie wypiła kilka kropel wina.

W  międzyczasie restauracja się zapeł
niła. Ze zdziwieniem spoglądała około siebie. 
Półszeptem udzielała mężowi swoich spostrze 
żeń. Bogate, szykowne Amerykanki, ładnie 
wj rośnięte Angielki, trochę dziwacznie u- 
brane, panie z półświatka w dekoltowanych 
toaletach, obwieszonych klejnotami — wszyst
kie przychodziły w towarzystwie mężczyzn, 
ubranych we fraki. Zbytek j eleganeya, jakiej 
Denise nigdy jeszcze nic widziała. Bawiło ją 
to i kikakrotnie powiedziała do męża:

— Robercie, ależ tu jest ślicznie!
On nie czując tego, był tem otoczeniem 

podniecony. Było to życie, do którego na
wykł. Nabrał też humoru; gdy przy czarnej 
kawie wypił kieliszek szampana, wszystko 
wydało się mu lekkie, nawet jego nowe za
sady i postanowienia I nagle rzekł do żony : 

Deniso wiesz, nal« by my teraz zupeł
nie do siebie i ja  muszę to wszysko czynić, 
co ty czynisz. Jeżeli więc wolno tobie prze
grać sto franków, to i mnie wolno! Gdy je 
przegramy, powrócimy do Nizzy i będziemy 
mieli spokój!

Wyjął z pult resu drugi kanknot stufran- 
kowy i włożył do kieszonki w kamizelce.

Zapłacili i poszli do banku. Podali swoje 
nazwiska, otrzymali karty wstępu i ramie w 
ramię przeszli przedsionek. Kilku panów, tam 
stouących i palących papierosy, przyglądało 
się zuchwale młodej kooiecie, która szelesz
cząc trenem szła z gracyą i naturalnym wdzię
kiem Francuzkom właściwym.

Gdy weszli do sali gry, zatrzymali się i 
rozglądali w około. Ludzie tłoczyli się około 
stoł* w, nad którymi paliły się już lampy, 
zawieszone u plafonu na oługicn, złoconych 
łańcuchach i opatrzone przesłonami tak, aby 
światło rzucały .ylko na zielone sukno. Sły
chać było dźwięk złota, warczenie kulki w ru
lecie i monotonny głos krupiera

Denisy pierwsze wrażenie było

— Ach, jakie to komiczne!
Robert był w wyśmienitym humorze. 

Zacierał ręce, naciągnął nieco mankiity i 
podkręcając wąsy szedł dumnym krokiem 
obok swe; małej, ślicznej żoneczk Czuł się 
tu u siebie, jak w domu.

Zatrzymali mę przy jednym stole. Mło
da kobieta kazała sobie wyjaśnić, jak się sta
wia i jakie są możliwości wygrania. Lecz, 
gdy Robert, śmiejąc się, wezwał ją, by grać 
zaczęła, odpowiedziała, ściskając bojażliwie 
w piąstce banknot stuf ranko wy

— Nie, nie; najpierw muszę się na
uczyć.

Zaśmiał się.
— Przecież tu nie ma nic do uczenia.
Ale ona zrobiła poważną minkę:
— Oho, niby to nie wiem, jakie histo- 

rye tu się dzieją.
Poszli dalej, zatrzymując się przed in

nymi'stołami, przeszli wszystkie safe i sta
nęli wreszcie w sali trente-et-quarante. Dla 
młodej kobiety było tu znowu coś nowego i 
znowu Robert półgłosem, nachyliwszy się do 
n iej, tłumaczył jej grę.

Dawna namiętność ogarniała g o ; nie 
chciał jeszcze grać, ale chciał już obserwo
wać bieg gry. Trenie et quarante zaj mywało 
go bardziej, niżeli ruleta. Przypatrywał się 
rozdawaniu kart, stawiał w myśl pewne su
my, obrachowywał ewentualną wygranę lub

stratę i tak się w tem pogrążył, że drgnął, 
gdy Denise rzekła do niego:

— Chodźmy dalej, Robercie, to jest 
nndne,

Zadziwi/ się.
— Nudne? Ależ to jest nadzwyczaj zaj

mujące !
—  Ach, nie rozumię tego.
— Postaw raz przecież.
— Nie, bo przegram
Trochę go to rozgniewało.
— Przecież po to tu przyszliśmy.
Zaśmiała się.
— Aby przegrać?
— Nie, nie, aby grać!
Jej czarne oczy zabłysły, na nstaoh po

jawił ?*ę swawolny uśmiech i szepnęła do 
Rooorta

— Wiesz co, Robercie, przypuśćmy, że 
jnz przegrałam.

— Ale nie bądź tak dziecinną!
— Przecież. przyznum się, że wolę so

bie zl te pieniądze coś kupić To będzie pe
wna wygrana.

Zaśmiał się i poszli dalej. Ale po pewnej 
chwili rtaoząl *

— Dobrze, ale pomyśl sobie, ze gdybyś 
tysiąc franków wygrało ile rzeczy mogłabyś 
sobie kupić.

(C. d. n.)
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S t u  Won,
Pswieśó

Grant Allen9a.

(Ciąg dalszy).
Oh J  przeniknąć myśli moje, oo ma 

się jeduAjC nis adało. Po ;zem, jako dzielny 
sportaman, szturm znowu przypuścił do swej 
pamięci.

— Aha! — zawołał, dumny z powodze
nia. — Michał Anioł! Jaki miły artysta z te
go Michała Anioła!

— Bardzo miły — potakiwałam — taki 
prosty, tkbwy, naturalny, swojski!

Sądziłam, że Elza parsknie śmiechem; 
powstrzymała się jednak. Biado-zielonawj 
młodzieniec spoglądał na nus z niepokojem ; 
domyślał się po trochu, że żartuję sobie 
7 niego.

Stanęło mu nagle w pamięci nazwisko, 
którego chwycił się skwapliwie.

— A Savonarola? zawołał -  uwielbiam 
Savonarolę; jego obrazy bardzo piękne.

— I nader rzadkie — wtrąciła Elza.
— Jest jeszcze Fra Diavolo... -  podsu

nęłam złośliwie. — Czy pan gustujesz w Fra 
D iavo1o ?

Nazwa ta nie była mu obcą, ale nie był 
pewny.

— Co on namalował? — py«ał, stając 
się nstr »inic j tym

Byłam względem niego nielitościwą.
— Ślicznych aniołów — odparłam — 

w auTSoh z różami...
— A h ! tak! przypominam sobie, przy

pominam bardzo dobrze, ale... — wątpliwość 
zbudziła się w iegc umyśle — ozy raczej nie 
malował ich Fra Angelino?

— To jego brat — dowodziłam, rozmi
jając się z prawaą — pracowali razem; mu 
siałeś pan o tern słyszeć. Jeden malował 
świętych, drugi duchów ciemności. Odmienny 
kierunek pracy wytworzył różnicę nazwisk: 
Fra Angelioo, Fra I)iavolo.

Kręcił w palcaoh papierosa, a potem 
głębiej zasadził szkiełko w oku.

— Taak, piękne, bardzo piękne — 
chwulił — ale... — niedowierzanie budziło 
Sie w mm na nowo — ozy Fra Diarolo nie 
był także kompozytorem?

— Naturalnie — przyzna wałam -- w 
wolnych chwilach komponował utwory mu
zyczne. Dawriejsi v' łosi mieli różnostronne 
zdolności artystyczne.

Powstałą widocznie w jego umyśle wąt
pliwość zataić usiłował.

— A  Torrieelli? — ciągnęłam dalej, 
rzucając z boku wejrzenie na Elzę, podraż
nioną złośliwością moją — a Chianti, Frittn- 
ra, Cinquevalli, Giulio Romano?

— Chcesz mnie pani na dndka wystry 
chnąć — rzekł z niecierpliwością. — Pamię
tam Torricellego, który wszystkie kobiety

na swych obrazach malował ułomne i krzy
we. Wiem jednak, że Chianti, to gatu
nek wina; Romano... wszyscy wiedzą, kto 
jest Rom ano: restaurator w pobliżu Teatru 
Rozmaitości.

— Prócz tego — mówiłam, naśladując 
przeciąganie jego głosu — jest Risotto i 
Gnooohi i Vermioelli i Anchowy wszyscy- zna
komici malarze, których nie wątpię, że pan 
podziwia.

Elza wy buchnęła śmiechem; on niezwia- 
cał na to nwagi, tylko zacierając z zadowole
niem ręce, mówił rozbawiony:

— Kapitalna, daję słow o; uważasz się 
pani za bardzo rozumną i zawracasz głowę 
malarzami, którzy w rzeczywistości są maka
ronem, serem lub winem stołowem; gdybym 
powiedział jej, że Lejak pobije Ascota lab 
Królewicz — Doncasta, ma wielebys pani 
z tego zrozumiała Tak samo ja  nL sztuce 
nie znam się w±ele; ale mógłbym nauczyć 
panią dużo o sposobie prowadzenia wy-1 
śoigti. t

Przyznać musiałam, że miał słuszność. 
Od tej chwili on zaniechał rozmowy o sztuce, 
podobnie, jak my unikałyśmy gtwędek o ko
niach wyścigowych. Zrozumieliśmy, gdzie się
gają granice wiadomości naszych

Do dnia, poprzedzaj ącegu nasze przyby-j 
oie do Bombaj u, nie mogłam domyślać się | 
istotnych zamiarów naszego towarzysza. Owe
go vieczorn zdarzyło oię, że Elza cierpiałr 
na głowę i zeszła na dół wcześniej. Nie od 
stępowałam jej, póki nie zasnęia; wtedy po

wróciłam na pokład odetchnąć świeżpm po
wietrzem przed udaniem się do dusznej ka
juty na spoczynek. Pogoda była piękną; księ
życ świecił jasno na blado-zielonem podzwro- 
tnikowem niebie, różowiąeem się jes :cze od 
zachodniej strony. Upalną atmosferę Czerwo
nego morza zastąpił orzeźwiający chłód Indyj
skiego Oceanu. Przechadzałam się chwilę po 
pokładzie i wreszcie usiadłam w pobliżu ste
ru. Niebawem spostrzegłam, że ktoś s&rada 
się do mnie.

— Szczęście sprzyja mi w końcu -  ode
zwał się głos jakiś w pobliżu — długo cze 
katem na tę sposobność.

— Czekałeś pan rzeczywiście? — od
parłam, patrząc mu prosto w oczy — dla 
mnie to spotkanie niepożądane, lordzie South- 
minster

Próbowała n wstać i odejść, ale on za
trzymał mnie, a nie chcąc zwracać uwagi 
osób. przechadzających się po pomoście, zaję
łam dawne miejsce.

Potrzebuję pomówić z panią — mó 
wił tonem stanowczym Chcę powiedzieć, 
że pani fałszywie tłómaczyłaś słowa moje ze
szłego wieczoru.

— Przeciwnie dowodziłam — w tem 
bieda właśnie, że zrozumiałam pana do
skonale.

— Mylisz się pan* twierdził, przybie
rając wyraz sentymentalny. — Będę z nią 
zupełnie szczery. Wiesz, że wsiadłem na ten 
statek z zamiarem podejścia pani.

o -  — o — J— w PŁOj UU£ m i ^

sprowadzić pana i His zinsona?-
— Jesteś pani niezrównanie sprytna — 

dowodził, zacierając ręce. — Od pierwszego 
słowa rozumiesz rzecz całą Ale jeszcze w y
świecić coś wypada. Zrazu myślałem o tem 
jedynie, jakby wywieść panią w pole; uwa
żałem ją  za wroga. Teraz zupełnie co innego. 
Panno Cayley, uważam cię za najrozumniej
szą kobietę, jaką spotkałam w życiu; wzbu
dziłaś uwielbienie moje

Nie mogłam powstrzymać uśmiechu. 
Oczywiście miałam tajemniczy jakiś wabik 
dla całej rodziny Ashurstów; lady Gieorgina, 
Harold Tillington, szanowny Marmaduke, lord 
Southminster, różne typy jednym ciosem po
konywane przezemnie.

— Pochlebiasz mi pan — odpowiedziałam 
chłodno.

— Bynajmniej dowodził, spoglądając 
upodobaniem na swoje mankiety od koszuli

— słowo daję, że mówię szczerze. Nie byłbym 
w stanie wypowiedzieć, jak bardzo panią 
wielbię. Podziwiam bystrość je j umysłu. Z  każ
dym dniem silniej to czuję, im dłużej panią 
widzę. Jesteś jedyną osobą, mogącą zdystan
sować nawet mego Higginsona. Zwykle nie 
miewam wysokiego wyobrażenia o kobietach.

;C -1. u.)

Z A K O P A M E
rfe te i-P e z s ie n  t koeayaka. Powiększone! 
i  nlspesone. Otwnjte rok cały. Ceny umiar- 

kowane. 377

P M ) « k l  u  L w y  I  e lek ta  
P M  s a n u i k M B ł  n a i k o n y *  

K u t w / u .  13

,  i i  ekcjw iek zastawione, we Lwowie 
aibo te ł w bankach prowincyonal- 
nych, wykupujemy i  dopłacamy de  
p e łn e g o  k u r s u  d zie n n e g o . Te sa
me losy (tj. te same serye i numera) 
odsprzedajemy na tyczenie na do
wolne raty miesięczne. Posiadacze 
losów potrzebujący gotówkę m .ią n 
nas tę bardzo wielką dogodność, łe  
"*rzy iu ą za swoje losy p ^ łn a  w a r 
t o ś ć  k u rs o w a , zapewniając sobie 
zarazem n a ty e n m ia sto w e  w y łą c z 
ne p ra w o  g r y  przez równocześnie 
wystawioną umewę, zaopatrzoną w 
_  u merL i serye c .rych losów. 
D o t i b  k e w j 1 k a n to r  w y m ia n y

Rohatyn I r  lam
 L w ó w , S ykstn skn 8._______

W szelkich infomacyi ty clących się 
loiów, efektów i spraw banaowych 
udziela się chętnie i bezpłatnie a na 
zapytania odpowiada się natychmiast.

DROBNE OGŁOSZENI 4
po fi ot. od wyrazu.

K o c e  r  a  k o n i e
z wełny owozej, nie do niszczenia, 6 me
trów obwodu po zł. 6*5u sztuka. Dwór 

Łnpssyn, b n  'łany.

Dobry uboczny zarobek
Solidny, rzetelny sklep ze suknem i  mo
dnymi towarami, dobrze rentujący się na 
prowincyi, odda zastępstwo, wzglę
dnie sprzedał swego składu. 
PT. ajenci lub tacy panowie, którzy 
by się podjęli rozsprzedaży za dobrą pro
w izją  interesom przemysłowym, fabrykom, 
domenom, zarządom, właścicielom dóbr. 
urzędnikom etc. zechcą nadesłać swoje 
adresy pod: „K . D. 1774* do J. Ąnbrcch 

ta, Praga „Spinka*. 123

drukarń k a n c i k o w y e h

■wte
JMOB

n>&>

A r t .  Z a k ł a d  r y t o w n i n y

J. X * G i f i A  V  \ A,
w e L w ow ie, u l. S y k a tn d u  1. Id ,
wykonuje różne atampilia metalowe 
i kauczukowe i wszelkie grawury 
aa różnych metalach po najumiar- 

kowańszych cenach. 24

T . A Ó Y t  i! A W  egzaminowany,
W W W  J f  z w ie lo le tn i prakty-j 

ką, pozostający 16 lzt na ostatniej posadzie, 
poszukuje posady natychmiast do objęcia. 
Zjłoszenia do Administr. pod lit. A . B, 19. 

__________ 5________________________

Pasai Hauamana
Lw ow skie *3*

Fote-Plastiko
(46 razy premlow»ue).

Od 24 do 31 stycznia do widzenia. 
W spaniała podrół do -lynrego miejsca 
klimatycznego A U S 4Z T 1 i  urocze wy

cieczki do Volosco, Csstna etc. 
W stęp 20 halerzy.

Pierścionki aręczynowe, obrączki 
ślubne, szpilki bukie

towe oraz wszelkie wyroby ze slota i sre
bra poleca I r .  a tra gn iew n k l, 1  e 
L w o w ie , H n lie k a  15.  Przyjmn,; Wszelki 
reperacje i  nbstalunki. 3

Cukiernia L w ó w , ni. Fredry,
font pomadę & 60, eukrów 80. karmelków 40, 
czekoladek r — . owoców - 20, ciastka, pącz
k i  po 3 ct. 81

Kukurydzę!
dorf, »  iwosielitud r f .
nie próbki.

każdej jiutetH i dostar- 
t>za łanio J .  S p a n n -  

(Bnkow ina) f i a żąda-
896

Dwóch uczni szkół średnich z do
mu obywatelskiego, 

przyjmie na miesskanie wdowa po właści- 
<Mf< dóbr, sapewnia)ąc rodzidels ą opiekę 
i  irosaliwość, Bkł«z* wiaaomość u pan. 
M aryi bk Warczyńskie^ uL Kochano w kiego 
1. 32 B. I .  piętro. 7

Uwaga I
T ł n n z c n e  podnoszą się w cenach, po

lecam saopatrz.nie się w  takowe, jako 
smalee, słoninę soloną i wędzoną, sadło 
świeże i starsze, oraz śliwki bośniackie, 
powidła, d-iktele, flgi, czekoladę, kawy 
wyborowe, cytryny, pomarańcze, mi
gdały itp. w cenach umiarkowanych. Cen
n iki wysełam franco.

Tomasz Goruwiez, 
Budapeszt.

74________ Biuro IY., Mojnar nteza 39.

ł o e e o o s i ł u o o o e e t

Przemysł krajowy!
T ow anystw u 1 u o ~ sk a/ewców 

„KB i J“
poleca wia ,ne wyroby różnorodnego

U8UWIA
po cenach najniższych, ręcząc za. 
trwałość i eleganc-yę. Na składzie 
zaopatrzenie otfice. —  Zamówienia 
wykonują się najdokładniej w jak- 
najkrótszyni czasie. — Z prowincyi 
wystarczy przysłanie bucika na 

miarę. 9858
Sklep znajduje się

we Lwowie przy
ul. Akademickiej I, 12

Naprzeciw pomnik Kornela Ujejskiego.

26
P r w n c M  j P a n f e

żądajcie tylko

lu m
*  fabryki krajowej 

BAŻANTA we Lwowie.
L)o nabycia we wszystkich handlach.

Bryndza liptowska
bardzo tłusta i przyjemna w smaku po 
30 ct. za kilogr. Pierwszorzędnej jakości 
S e r  u w a j c a r n M  po 52 ct. kilo, wy

syła w 5-kllowych koszach

D e u t s e h  M i k s a ,
fabryka serów, 61

Budapeszt T I. Fothistrnsse 16.

P r i y n ę d y
do wyrabiania

wody u d o w ej 
i wolnych od alkoholu 

napojów
bardzo wydatne — dostarczają od 

koron 175 i wyżej
B r. W agner Cle.

Zjednoczone fabryki jako Towarzy
stwo komandytowe.

B a d a p M t ,  IX, T ia o d y g u M  3
Wzory hezołatnie i opłacone.

o 40% taniej niżej cer wiedeńskich.

Od cen dotychczasowych
tS*|o taniej.

ICOI tanie] opustu przy zakupnie za gotówkę od 15 stycznia 
■W  |0  do 15 marca.

IC O I t a n ie j ubrania gotowe frakowe, surdutowe, marynardowe, studenc- 
|0  kie, palta itd, (ceny wypisane).

151 ,  taniej ubrania na zamówienia
Tylko w filii

Związku krawców
L w ów , p la c  H a lic k i  1. 7.

Także w Krakowie *'• 7

*34

S N F ~  Wyroby krajowe, "  fltf

Tn s e i a t y  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innyeh gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF M08SE 
Wiedeń 1., SeileratUtte 2.

8 8BHS li l ii l l l— j

L - w c - w s i c a .  F i l  ■Żl s l

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Baaka kredytowego).

1 1
(parter od froatu)

kupuje i sprzedaje wszep.e papiery wartoflefawe 1 waluty zagraniczne po możliwie naj
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej juk i n» giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczn ejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wsselkio kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi .ll mowej.

f le d i le y  u n ę d e w e  e d  9 -te J  4 *  1S 1/, -  l e d S d #  4 ł/i»

O d d z i a ł  w k ł a d k o  w  y
przyjmuje wkładki na 4'/*% książi czk' cazczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załata, a czynności handlowo-komisowe, a zatem: żaki pno i sprzedaż zboA., nasion, spiry* 

n  a, artykułów pastewnych, aitucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perty, złoto i sreoro.

(Parter w pod orz 14.

Z a p ro szen i©

i  XX. His Zinaiaie
Powiatowego Towarzystwa Zaliczkowego

we Lwowie,
stówa.xyszei*i_ zarejestrowanego ogran.czoną poręką,

k t ó r e  o d b ę d z i e  w e  c z w a r t e k  11. l u t e g o  1904, o godzinie w pół 
do 11-tej pjzeapoładaiem w a tli Bady powiatowej lwowskiej, ni. Pańska 21.

Porządek dzienny:
Sprawozdam- z czynno«_i Iłyrekcyl w dwudziestym roku Mtnieni. Towa- 

.zygtwa —  sprawozdawca p. W ładysław  Terenkoczy.
\ l rnioski R a d y  nadzorczej w przedmiocie abzolutoryum z rachunków i co 

do rozdziaib zys&ów —  sprawozdawca dr. Tadeusz Skalkowski.
W ybó r uzupełniający czterech członków R a d y  nadzorczej w miejsce ustę- j 

pujących ■ kolei w myśl §. 25 statutu.
W nioski członków Towajzystws. 133 1

Lwów 25 styesnia 1904. !

Sekretarz D r .  O i a n i k ,  w. r. Zast, prezesa B a O Z e w g k i ,  w. r. *

NIEOMYLNY ŚRODEK ^
  dla szybkiego uleczenia K A T A R U  ę

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H i  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I R E U M A T Y C ZN Y C H

w  JP A .F Ł Y Ż T J  — 3 1 , U lic a  S e k w a n y, —  -  * * * • • « «  —  c z a ,  c / i z c f c c  & e t c w a n y
“  K r a k o w i e  w A p te k a ch  P. 1'.  W .  R E D Y K A  W I S Z ^ I E W S K T F G O  

T L w u w i o  w  A-,<t.ka.:h P . P M I K O L J . .C I .A  W * . „ . O R S K I E G O

R U C K E R A .

■», jl w . .  . r a wacie -”ełniatiej od zł 2’60, 3.50. 4, 5, 6 50, 7‘50 do złr. 10. 
i 8 ® , v H I F . y i Kołdry podwójne, bardzo praktyczne i ładne, obustronnie do 

użytku tylko o 1‘60 do 3 zł. droższe od om  powyższych.
‘g l - .  f  Koł iry watowane wetuą wlełbłąłzią ' Kaineelhaar) znacznie
JM  V  » r . v o v  .  lżejsze mieksze i cieple,sze od kołder w e ł n i a n y c h ,  od złr. 10,

i 2, 14 do 1 6 'zł . 127
M  ?  Kołdry na puchu, nadzwyczajnie lekkie i c i e p ł e ,  oba^t:o

S W J B w  • po złr. 16 18, 20 i 22. K o łd r y  a t ła s o w a  jedwabne od
złr. 10, 12, 14, 16, 18, 20 i wyżej.

t t f a t ł n i i f o A i O  czysto włosienne od złr. 12-50, 14, 16. 18 do złr. 8o. 
JH 9.Ś& Y O O  Mataraoa sprężynowe, poduszki, prześcieradła pod

koMry i na pościel, poszewki, kocyki itp. 
najtaniej w speoyalnej pr oowni kołder i materaoów

J ó z e f  Ś c l i u s t e r
Lwów, Kopernika 5.

I W ty iu u n d 9302

F O C K I N K
Bok założenia w Amsterdamie 1679.

Najlepsze likiery: Anuette, Cnraęao, Ctem-BranJy it i.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM . cesarza A ustiy i króla 

W ęgier, króla praskiego i  wielu innych dworów europejskich.
J e d y n a  f i l i a  w  W i e d n i a ,  L ,  K o h l n u t r k i  4,

«*♦>- Telefon I , 8285.
Nabyć można takie we wszystkich lepszych handlach delikatezów i  win.

Ruch pociągów kolejowych
o "b o w I^ z :v i.ją c 37" z  d n i e m  JL-g-o pa±dLsESloraa.i3cut 1 9 0 3  roleta..

(Czas środkowo-europejsld).

atsa

Do Lwowa z
Na dworzec główny

Iekan (Jazs, Bnkaresi i, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszez k, Wy- 
żniey, Nowosielicy, Bsrhomethn, Czndina, Serethn, Radowiee, 
Di r m  Watry i Snozawy 

Krasowa (Berlina, Wrocławia Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, pragi„
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasłt,  .................  ’

Tarnopcla, Borek wielkich, (łrzymałowa
Chabówki, 2akopane^o

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowogo Sąoza, Oświęoima, Zakopanego p, Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałnsza, Brodiny, Putny, Suezawy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa
Lawoeznago, (Pesztn) Ohyrowa, Borysławia, Kałnszo 
Pouwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, ZakoDanego 

przea Kraków, Stróża, Orłowa (1(5 do 30(9 włącznie), Alazó La- 
borez (Peaztu)

Stryja
Baóuowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanizławewa, Potntor, K5r5smezó 
Ławooznegc, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, iragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli y

POCIĄG
posp.l osób.
odeb. o god.
12-451
2-51

4-1M

Zuczk
przez

zkę, Wyżniey, Serethn, Suezawy 
Podwołoozysk, (Odess,, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopycz.
Jaworowa
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P (tutor, Z.;Ie-

szezyk, Uusia.,na, 1 wania pustego, Skały, Kopyezyniee 
Iekan, jyaae iowa, Nowosielicy, Serethn, Bernomethu, Czuć im , n r  diny 

Suezawy
Krakowa, (Berlim., Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświgcima, 

Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Cuyrowa 
Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N, Sącza 
Jasła, Lnba uot a, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

lekai., (Bnkarosztu), CzortLowa, Hnsiatyna, Kfrftsmszó. Potutir, Nowo
sielicy, Dorny Watry, Snezs wy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcim* ,J »ała 
Lubaczowa, i rnobnegu, Iwonieza, Rymanowa, Sanol a 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, 3 ymanvwa, Iwonieza, Jasła 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, źmiesi,czyk, 

Skały, Iwania pnstego, Husiatyna 
Ławoeznego, (Pesztn), Chyrowa, Kałnsza, Borysławia, Koehawiny

d-25

1'60

2-40

2*50

keze'Na dworzec „Poda*:
Tarnopola, Borek wielkleh, Grzymacowa 
Pouwołoezysk, (Odessy. Kijowa), Bruuów
Podwołoezysk, (Odessy. Kijowa), Brodów. Grzymał., flusiat; na, Kopycz. 
Podwołoozysk, (Odesr Kijowa), Kopyezyniee, Zaioszezyk, Potutor, 

Iwania pnstego, Skały, Hnsiatyna, Brodów
Podwofoeayak (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszezyk 

Potntor, Iwania pustego, Srały, Hasiatyna

6-80
e-45l

P-SBl
9.05
9-85
9-40

10-85
10-4J

305
3-25
8*40
5-80

ToSj
615

6-40
705
9-00

|lo-4:

Ze Lwowa de
Z dworea głównego

Krasowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu) 
R izwadowa, Jasła, Chabówki, Zako) anego p. Rzeszów, Orłowa 

iekan, Mass, Bukaresztu, Oonstaney), Czortkowa, Słob. ran*.. Nowo- 
siclioy, Berethu, Berhometu, Boro liny, duezawy, Dorny Watry, 
Koomania

Kraków* (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 1’ragi, K wlsbadi), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stró', Mieloa, Orłou a, Wiali izki, Oświgcima]!

Iokan, (Fass, Bukaresztu), Potaszan, źydaezowa, Pjf.nw, Kórósiuezó 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Snozawy 

Podwolncsnat nrUmmi '.opyozynieo, Su liatyna

, ______ ,  , _______ _ — 0-T Karlsbadu), Lubaczów*, |
Sambora, Chyrowa, Orłowa 

Jaworowa
Krakowa, (Wiednia, Warezawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo lieza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Ja.if*
Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Cr emiowiec, Delatyna, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potutor,
Podw ołociysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kipyezyniee, Zale e> ?h, Hu-

  ------------- —  n   .  —

■5
10
2

10-56

11-00

11-05
11-11

2 041

6-43
10-57|

W
11-24

siaty, a, Skaiy, Iwania pustego, Grzymałowa 
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszjzyk, Wyżniey, Hórósmezi 

Kocona lia, Dorny Watry, S isz iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wroeławif*., Bsrliaa, Pragi, 'la lsbadn), Jasła, Cha

bówki, Zakopanego, Wialictki, N. Sącza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
bambora, Chyrowa
Jaworowa (od 17(6 do 13|9 wL w dnio oowsz., od llń uo 18)5 wł, i od 

14/9 do 30)4 włącznie codniennio)'
Stanisławowa, Zydaezowa
Krakowa, (Wialnia, Wrooławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezó 

Laooroz (leszln), N. Sącza. Orłowa (1,6 do 3J|9), Oowigcima 
Lawooznego, (Peutu), C h yroB o iys ła w ia , Kałnsza 
Rawy ruskiej, Sokola 
Podwołoozysk (Kijowa, Odesjy), Brodów
Iekan, C ortkowa, Zalessoay t, Delatyna, Wyżniey, Kie nanio, Nnwonie, 

iie/, Berhomethn, Czndina, Serethu, Biodiny, Dorny Watry, Su
iza wy

Krakowa, (Wiednia. Wioeła^ia, Waiczawy, Pragi, Kariibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwiuieza, TarnobiiSgu, Orłowa, Wielieski,Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoe .ysk, Brodów, Kopyezyniee, Iw vuia pnstego, Potutor, Skały, 
Euńatyna, Zaleszczyk. Grzymałów*)

Stryja
Zołkwi (.tylko w Uedmielęj

Z aworen „Poaza neze“
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu siaty na 
Tarnopoli, Potutor
Podwołoeijsk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, jaialesiozyk 

Hnsietyua, Sktły, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozyi k (Kijowa, Oaeeey), rodów
PodwołoezfLk, Brodów Kopyesynieo, Iwania pusteg Skaiy, Potutor, 

Hueiatyno, Zaleszczyk, Grsymi.łowaj

Uwaga. Pora noona u znaczoną jjst ramkami.^— 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J 
i wsze' ‘ 
dwó rzn,

jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. St 
lkiego innego rodząju bilety, taryfy, illnstrowans 
u, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach n zędow

minut od errsu lwowskiego. —  W mieś oie wydają 
mej rauo d , 8-mej godziny wiuszorem, zaś zw y k łe

tcyjue Kolei państwowych (uL Krasickich 1. 5 w po- 
zędow :ch (od 8 rano do 8 pi p o ł., w święta od 0  prztd po ł do 12 w południe).

Wjdfiwca i odpowiedzialny ledaktor P la to n  Kost eck i . Z drukarń i litografii Filiera i Spółki


